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ZAM AC H  NA P>.K. / b  M A  KOCA
b y l przygotow any z  w ielką precyzją

Z W arszawy donoszą: 
Dotychczasowe ustalenia zdają się 

wskazywać na to, że zamachowiec by. 
tylko narzędziem w rękach organiza­
torów spisku, ostatnim ogniwem wy­
konawczym. Wszelkie przygotowania 
odbyły się bez jego udziału.

Według przypuszczeń, zbrodniarz 
przyjechał do Warszawy na krótko 
przed zamachem i niemal natychmiast 
odjechał do Świdrów Małych, zapew­
ne w towarzystwie jednego ze spisko­
wców, który zapoznał go z terenem 
planowanego zamachu.

Gdyby te przypuszczenia sprawdzi­
my się —  wskazywałoby na w :elką pre 
cyzję przygotowania spisku, zorgani­
zowanego z wielką przezornością i 
znajomością techniki terorystycznej.

(G.P.)
Warszawa, (tel. wł.) 
śledztwo w sprawie zamachu pro­

wadzone jest bez przerwy. Ostateczna 
teza co do genezy i środowiska zama­

chu nie została jeszcze ustalona.
Faktem jest, że sprawca przybył z 

poza Warszawy, a jak słychać, był 
tylko wykonawcą spisku, którego cha 
rakter ustali śledztwo. Według ostat­
nich wiadomości, sam zamachowiec

nie był zaangażowany w robotę poli­
tyczną i należał do typu ze świata 
nrzestępczego. Wykonując zamaeli, 
był on natomiast narzędziem grupy, 
która wynajęła go za pieniądze do 
wykonania zbrodni.

M onopol na 
s p rze d a ż „fte llu m ”

Waszyngton. PAT. —  Senacka ko­
misja wojskowa uchwaliła projekt u- 
stawy o sprzedaży helium zagranicę, 
do użytków statków powietrznych.

Ustawa ta, która jest następstwem 
katastrofy „Hindenburga“  przewidu­
je stworzenie państwowego m onopo­
lu dla wyrobu helium.

Narady w  spra wie wyjścia z  impasu
w jakim  z n a ła z ł się podkom itet niaintarw ancji

Londyn. —- „Tim es“  podaje, że am­
basador francuski Corbin odwiedził 
ministra Edena i lorda P'ymoutha, po 
czym nocnym pociągiem wyjechał do 
Paryża. Powróci on do Londynu w 
poniedziałek rano po przeprowadze­
niu narad ze swym rządem.

Posiedzenie komitetu nieinterwen­
cji zwołane zostanie prawdopodobnie 
w poniedziałek lub we wtorek.

W czoraj wieczorem stało się wia-

Powstanie w Damaszku
Damaszek. PAT. —  Na skutek po­

wstania kurdyjskiego prace nad wy­
tyczeniem trasy kolei żelaznej przez 
Mardin i Sirt do Iratu • Iranu zosta­
ły przerwane.

Zacięte walki toczą się obecnie w 
południowo - zachodniej części jezio­

ra Van. Do Kurdów przyłączyli się 
chrześcijanie, armeńczycy i nestoria- 
nic. Mówią o zamiarze powstańców 
wysłania specjalnej delegacji do Eu­
ropy i sąsiednich krajów muzułmań­
skich.

domym, że amb. Cormin zakomuniko­
wał ministrowi Edenowi, iż rząd fran­
cuski gotów byłby zgodzić się na inną 
procedurę, aby wyjść z impasu, w ja ­
kim znalazł się obecnie podkomitet 
nieinterwencji.

Nowa procedura rozważana narazie 
w Londynie polegałaby na tym, iż 
rząd brytyjski opracowałby kwestio­
nariusz, obejmujący wszystkie propo­
zycje planu brytyjskiego i rozesłał go 
wszystkim 27 członkom komitetu nie­
interwencji, Spodziewają się tu, że 
dzięki takiemu kwestionariuszowi o- 
trzymanoby od każdego rządu jasne 
wypowiedzenie się zarówno eo do ca­

łego planu, jak i poszczególnych jego 
części, czego nie możnaby oczekiwać, 
gdyby podkomitet dyskutował nad

K ie d y rzą d  egipski w y p o w ie  się
Hz sprawia p o d zia łu  R a ia styn y

sprawę na radę gabinetową, gdy rząd 
angielski zajmie co do niej urzędowe 
stanowisko i ujawni swe zamiary.

Poza tym Nahas uważa siebie do 
pewnego stopnia za skrępowanego 
wystąpieniem regenta i następcy tro­
nu, księcia Muchmada Ali, który parę 
tygodni temu przesłał do Londynu 
swój projekt konfederacji Palestyno- 
syryjsko-transjordańskiej.

Kair. PAT. —  Milczenie rządu 
egipskiego w sprawie projektu po­
działu Palestyny wywołuje w społe­
czeństwie egipskim gorące rozprawy, 
zastrzeżenia i domysły.

Jeden z wyższych urzędników pre­
zydium rady ministrów oświadczył 
korespondentowi PA P., że premier 
Nahas Pasza dopiero wtedy wypowie 
swe zdanie, względnie wniesie całą

kolejnością, w jakiej miałyby być pro 
wadzone obiady nad zasadniczymi 
propozycjami.

K o n ia re n c ja  
paaz» Bloosawa i ta

Waszyngton. PAT. —  Senator Bur­
kę, jeden z głównych przeciwników 
planu reformy Sądu Najwyższego od­
był wczoraj w Białym Domu konfe­
rencję z prez ftoGseveltem.

Przyjęcie przez Roosevelta senatora 
Burkego nasuwa w tutejszych kołach 
politycznych przypuszczenie o m ożli­
wości usunięcia rozłamu, powstałego 
w stronnictwie demokratycznym na 
tle ustosunkowania się do projektu 
reform y Sądu Najwyższego.

Ja k  gen. Franco pozbt w a sie
n iaw yyodnych świadków?

Z a c i ę t e  w .  Iki
na i  roncie hiszpańskim

Madryt. PAT. —  Komunikat oficjał 
y podaje, że na odcinku środkowym 
dparto atak nieprzyjacielski na skra- 
i lasu Arama.
W Andaluzji na odcinku Cabeza z

łatwością odparto atak nocny. W  cza- 
bombardowania lotnisk w Avila isie

Almorox zniszczono 12 samolotów me 
przyjacielskich.

S u d o w a  olb rzym ieg o p om nika-latarni
W a s z y n g t o n .  PAT. —  Komisja woj- 
owa izby reprezentantów przyjęła 
ojekt ustawy, przewidującej budo- 
? w strefie kanału panamskiego ko- 
salnego pomnika ku czci generała 
Jethalsa, inżyniera, który miał po- 
ierzoną budowę kanału.
Pomnik, który kosztować ma 160 
sięcy dolarów, stanowić bęazie ol- 
’2ymią latarnię morską, widzianą z

obu oceanów, zarówno dla statków, 
jak i samolotów.

Zg o n  patriarchy
Białogród. PAT. -— Patriarcha pra­

wosławnego kościoła serbskiego Bar­
naba zmarł dzisiejszej nocy o godzi­
nie 0.02.

W ychodząca w Paryżu „Agence 
Espagne", podająca w podtytule, że 
przynosi inform acje telegraficzne i te­
lefon czne z ostatnich godzin, donosi 
pod tytułem: „Rozstrzeliwanie jeńców 
u gen. Franco dla zachowania tajem­
nicy o konstrukcji twierdz" następu­
jące wiadomości:

Gibraltar, 21 iipca. Jeńcy powstań­
ców  zatrudnieni przy budowie twierdz 
zagrażających Gibraltarowi, są od pe­
wnego czasu systematycznie rozstrze 
liwani z obawy, że mogliby uciec do

republikanów i donieść im o tych ro­
botach. W  ten sposób dziś rano roz­
strzelano około 60 jeńców  z obozu 
w Algenras po ich powrocie z pracv 
około budowy twierdz.

Gibraltar, 21 lutego. Dziś rano roz­
strzelano w La Linea 5 jeńców, po­
nieważ zerwali wywieszony z okazii 
rocznicy powstania, sztandar czerwo­
no - żótty (barwy powstańców) i za­
wiesili trójkolorowy sztandar renu- 
miki. ^

Potw orne m orderstw o
Nowy Targ. (tel. wł.) -—- Onegdaj 

zabity został w lesie w Jaworkach, 
gmina Szczawnica, gospodarz Teodor 
Ikomak przez swojego sąsiada Fedo-

ryga Marka.
Powodem zabójstwa był spór mają 

tkowy. Sprawca został u jęty i przeka­
zany władzom sądowym.

STRACENIE 
MICHNIA I MATISCHEHA 

Berlin. PAT —  Dziś rano straceni 
zostali skazani w dniu 17 lutego za

zdradę kraju na karę śmierci Józef 
Michma, lat 28 i Paweł Matischeh,

W  jutrzejszym numerze
KOLUMNA LITERATURY I SZTUKI
Piszą:

rfenryk Gottlieb: Prymitywizm hiszpański.
Ldam Polewki: •■brona romantyzmu czyli Norwid w kawiarni. 

Lear: Pen-CInb i idee.
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„i inĘb się niewinnych - ^  okojnych
N i e - m c ć

Z dnie
D zie ln e , m ądre 

ko b ie ty
Ze Lwowa donoszą:

„W  dniu w czorajszym  została przyjęta  
przez p. w oj. B iłyka delegacja  stow arzy­
szenia kobiet z w yższym  wykształceniem , 
która przedstawiła swe stanow isko w  
zw iązku ze w zm agającym i się w ypadka­
m i napadów  ulicznych  na Żydów . W o je ­
w oda  przyją ł delegację bardzo życzliw ie, 
zapew niając, że kwestia ta należy do jego 
specja lnych  trosk i że stara się ją  rozw ią ­
zać środkam i adm inistracyjnym i w miarę 
sw ych m ożliw ości. Z zadow oleniem  p rzy j­
m uje do w iadom ości głosy op in ii pu b li­
cznej, w edług której należy w pływ ać na 
tego rodza ju  m etody oraz na ustosunko­
w anie się całego społeczeństw a".
Kobiety lwowskie, uświadomione i 

na podstawie swego wykształcenia 
inteligentne, nie mogą dłużej znosić 
rzeczy, które w prasie lwowskiei two­
rzą stałą codzienną rubrykę. Okazuje 
się, że pisma endeckie kłamią, jakoby 
„cała opinia publiczna11 była zgodna 
w pochwalaniu czynnego antysemity­
zmu ij. bicia Żydów. Są przecież w 
Polsce ludzie inaczej myślący i to jest 
jedyna pociecha w tej tak smutnej 
sprawie.

Szczególnie pocieszającym w tym 
wystąpieniu jest fakt, że dzieje się to 
we Lwowie, gdzie ekscesy antyżydo­
wskie mają swą smutną tradycję. A 
w Warszawie? Tam nikt nie prostuje, 
gdy codziennie po kilka pobitych na 
ulicach Żydów musi szukać pom ocy 
na pogotowiu ratunkowym. W idocz­
nie należy to już do normalnego re­
pertuaru. Kobiety czy mężczyźni w 
Warszawie mają widocznie inne tros­
ki, niż okazywanie uczuć ludzkich.

Ondulacja trw a ła
ua każdym  gatunku w łosów  w ykon u je  pod  

gw arancją  w  cenie od  5 d o  6 zł.

F f t  r z j i n  

u#. Siurou/iśtna Ol

ADAM POLEWK L

S Y S T i E W
Przed rokiem w jednym z angiel­

skich tygodników —  podano przepis 
na odróżnianie w kołach towarzy­
skich poddanych państw totalnych i 
pół totalnych od obywateli państw 
demokratycznych. Być może, że twór­
cą tego przepisu jest sam wielki G. B. 
Shaw, a jeśli tak nie jest, to wyobraź­
cie sobie, że właśnie on to powiedział, 
a autorytet tej oryginalnej recepty 
wzrośnie niepomiernie. Ten przepis 
angielskiego pomysłu powiada, że pod 
danego państwa totalnego w rozm o­
wach o polityce i sprawach społecz­
nych cechuje szeptem lub pół szeptem 
wypowiedziane pytanie: „Czy pan sły 
szał o tym“ ? Natomiast obywatel pań. 
stwa demokratycznego w tych samych 
okolicznościach zwykł głośno pytać: 
„Czy pan czytał, że...?“ Różnica for­
my tych pytań ma swój głęboki grunt 
społeczno . polityczny. W  krajach bo­
wiem totalnych informatorem społe­
czeństwa jest prawie wyłącznie plotka 
(wyjątkowo radio zagraniczne i zagra 
niczne dzienniki), a w krajach demo­
kratycznych prasa. Państwo totalne 
nakazuje poddanemu nie tylko kłaść 
uszy po sobie, ale i zmusza go do te­
go, aby na uszach polegał. Dzieje się 
to zgodnie z dewizą totalizmów. która 
brzmi: „Słuchać1'. To też „szary czło- 
wiek“  słucha totalnej władzy i słucha 
plotek, aby wiedzieć, co ta władza za 
myślą. „Dobry słuch“ , jest zasadniczą 
cechą ludzi w takich ustrojach żyją­
cych Oko jest tam tolerowane u pod­
danych tylko wtedy, kiedy wyraża en­
tuzjazm i wierność. Pozatem jest ono 
monopolem władzy. Tylko władza mo 
że mieć oko... na obywatela; zwie się 
ono -„okiem opatrzności11.

W idać z tego, że ustrój totalny czy 
pół-totalny jest wybitnie akustyczny.

Skazanie Niemców, biorących u- 
clział w obozie wojskowym w Kęsko- 
wic pod Tucholą, wprawiło hitlerow 
ską prasę Rzeszy w istny szał niena­
wistnej napaści na Polskę.

„Gnębi się niewinnych i spokojnych 
Niemców44 w Polsce, krzyczy stugęb- 
na trąba Gocbbelsowskicj propagan­
dy „filopolskiej44. Maltretuje się w Pol 
sce mniejszość niemiecką, a winę tego 
ponosi rząd polski...

Prasa poiska ogłasza tekst wierszy 
i pieśni, śpiewanych przez młodzież 
niemiecką na obozie w Kęskowie.

Posłuchajmy:

Ty jesteś krajem rozdai tym, 
jak to mów> twoja nazwa,
My jednak wierzymy:
Nadejdzie dzień,
Kiedy wreszcie padną słupy 
i to ma być dziś dla nas przypomnie­

niem i pociechą!
Padną słupy. Dobrowolnie, co? Pol­

ska im odda swe ziemie z własnej wo­
li?

A dalej.

To jest pomnik hańby, 
która spadła na Niemcy.
Słupy graniczne we własnym kraju! 
Bracie, spuść wzrok ze wstydu! 
Bracie, ty musisz zadrżeć, 
skoro taki słup hamuje twój krok, 
musisz nam swą rękę podać, 
Przysięgaj na to razem z nami! 
Chcemy prócz wszystkich ciężarów 
chętnie znosić nędzę i groźbę,
Chcemy, dopóki żyjemy,
walczyć, ny to uwolnić i nie prędzej

spocząć,
aż słupy graniczne nie padną.

Prawda, jakimi barankami są ci 
młodzi chłopcy niemieccy? Niewiniąl 
ka nic zdrożnego nie zrobili!

Biedaków, których ojczyzna hitle­
rowska wychowuje w duchu wojen 
nym przcciwKo Polsce na ziemiach

25. P. P.
Jego zwolennicy używają oczu tylko 
do patrzenia przez różowe okulary. 
W  przeciwieństwie do tego ustrój de­
mokratyczny przywykł naogół hodo­
wać spojrzenie otwarte, śmiałe i Wi 
dzące.

Obywatel państwa demokratyczne­
go może i umie spoglądać ludziom i 
wypadkom w twarz, wolno mu wi­
dzieć i wiedzieć, co się dzieje. W olno 
mu swobodnie używać oczu.

Te różnice w fizjologii społecznej 
państw totalnych i demokratycznych 
wypływają z natury człowieczej Czło 
wiek chce i musi wiedzieć, co się do­
koła niego dzieje, musi orientować się 
w otaczających go zjawiskach zarów­
no przyrodniczych jak i społecznych, 
bo tego wymagają prawa walki o byt. 
Jeśli w tej jego wiedzy o świecie i lu­
dziach jest luka, to coprędzej wypeł­
nia ją domysłami. W  nauce taki do­
mysł nazywa się hipotezą, w życiu 
społeczno . politycznym ma najczęś­
ciej na imię: „plotka".

Męska wyższość przywykła z trady­
cyjną nonszalancją wiązać plotkę z 
kobietą. Mężczyzna lubi m ówić z po­
gardą o „babskim plotkowaniu". —- 
Niewątpliwie w czasach odległych, —  
gdy mężowie zamykali żony w gine- 
ceach, haremach czy zamkach, dla 
kobiet plotka była głównym urozmai­
ceniem życia a zarazem najżywszym 
kontaktem z wolnym światem, który 
podówczas był wyłączną arendą płci 
męskiej. Ten niewieści rodow ód plot­
ki długo ją poniżał... Ale obecnie w 
wieku XX przeżywamy nie tylko re­
nesans, nie tylko awans społeczny 
plotki, ale i jej równouprawnienie, ba 
—  nawet uinężczyźnienie. Z rodzin­
nych kręgów wyszła na ulicę i cho­
dzi po niej pod rękę z prawdą, a kol­

rdzennic polskich, rząd polski gnę­
bi...

Gnębi, gdy nie pozwala na zdradę 
stanu, gnębi, gdy się broni przed u- 
kąszeniem jadowitej żmii, która osia­
dła na jego karku!

I, jakąż to etykę stosują tam po dru 
giej stronie?

Młodzieży polskiej nie pozwalają 
śpiewać naprawdę niewinnyeh pieśni 
polskich, rozwiązuje się pochody. To 
jest karygodne jeśli polskie pieśni roz 
brzmiewają na ulicach niemieckich. 
Ale śpiewanie pieśni niemieckich na 
ziemiach polskich, których tekst go­
dzi w całość państwa polskiego, nie 
jest karygodnem naruszeniem przepi­
sów prawnych? Jest to typowo hoten- 
tocka, —  pardon —  hitlerowska ety­
ka.

Gnębi się niewinnych i spokojnych 
Niemców...

A, tymczasem polskiego robotnika 
Bugla Pawła, zamieszkałego w Rudzie

SPRAWA BUNKRU.
Porty polskie wykazują w ostatnich 

miesiącach rekordowe liczby co  dc 
transakcji, dokonywanych bunkrem. 
Jest to skutek trwającej od dłuższego 
czasu zmniejszonej produkcji węgla 
w Anglii, która zmusza angielskich 
armatorów do zakupna bunkra dla 
swych statków na kontynencie. Ko­
rzysta na tym Polska, której węgiel 
dlâ  celów  bunkrowych specjalnie się 
nadaje.

Zmniejszenie produkcji kopalń an­
gielskich spowodowane zostało przez 
ustawę górniczą, która dla uregulowa­
nia warunków produkcyjnych zarzą­
dziła zamkniecie 1300 kopalń węgla. 
Jak długo więc ta ustawa będzie w

porterem jej —  jest mężczyzna. Awan 
sowała: stała się plotką polityczną. 
Śmiem twierdzić, że od czasu, gdy 
Ewa stosowała w raju witaminową 
kurację, żadna kobieta nie naplotko- 
wała tyle, ile plotkuje dziś przeciętny 
poddany totalnego czy pół-totalnego> 
pańslwa.

A plotkuje, bo musi.
Do oficjalnych wiadomości podcho 

dzi obywatel państwa totalnego w 
dwojaki sposób: albo z góry powia­
da: „bu jda '4, albo też zaczyna czytać 
między wierszami i talmudycznie, z 
zaciekłością scholastyka interpretuje 
każde słowo. Kiedy redakcja pisma 
kończy sakramentalnie: „Tyle mówi 
oficjalny komunikat", to jest hasłem 
do rozpoczęcia plotek. Pewien Szwaj­
car, przebywający w Niemczech dzi­
wił się, po co tam ogłasza się oficja l­
ne komunikaty, skoro nikt im nie wie 
rzy... Konkluduje, że widocznie komu 
nikat oficjalny jest administracyjnym 
konwenansem, który naiwnie udaje 
„inform atora opinii publicznej" W ia­
rę mogą mu dawać tylko ci, którzy 
uważają, że „prawdą jest to, co praw­
dą być powinno". Dla wszystkich in­
nych informatorem obok źródeł za­
granicznych jest plotka.

Że plotka polityczna nie jest mile 
widzianą w państwach totalnych czy 
pół-totalnych, to zrozumiałe. Ale nie­
zrozumiały i zabawny jest sposób —  
zwalczania politycznego plotkarstwa. 
Wszędzie w państwach tvpu totalnego 
istmeją specjalnie surowe kary za roz­
siewanie nieprawdziwych pogłosek. 
Niedawno temu, bo w czerwcu zao­
strzono na W ęgrzech kary na politycz 
nycli plotkarzy. I cóż to pom oże? —  
W spomniany wyżej Szwajcar słusznie 
powiada, że najlepszym sposobem mia 
nowama plotki prawdą jest (w pań­
stwach totalnych) ukaranie plotkarza. 
Najniedorzeczniejsza pogłoska, jeśli 
wyszła z ust takiego „męczennika" sta

Śl., który pracował przez 10 lat na 
kopalni „Johanna44 w Niemczech, J— 
zwalnia niemiecki pracodawca dlate­
go, że córka jego uczęszczała do szko­
ły polskiej i dlatego, że sam nie nale­
ży do żadnej niemieckiej organizacji!

I, to się dzieje wtedy, gdy Niemcy 
obywatele polscy, zajmują intratne 
posady w przemyśle polskim: i niejed 
nokrotnic knują spiski przeciwko Pol 
sce!

Czy o takim zbliżeniu Polski z Niem 
cami myślała spotka Cat —  Kaden, 
skoro nawoływała do zbratania?

O zbliżeniu, któreby dodało otuchy 
i siły młodzieży niemieckiej, zamiesz­
kującej na ziemiach po’skich. do... 
szybszego zburzenia słupów granicz­
nych.

Piękną rolę kreują w Polsce Cat —  
Bandrowski, w takt muzyki, nagra­
nej przez p. StuUnickiego.

Ster.

Anglii obowiązywać, tak długo trwać 
będzie pomyślna koniunktura dla poi 
skiego Łunkru.

DŁUGOŚĆ ULIC W  GDYNI ROŚNIE.
Szybko budują się ulice w Gdyni. 

Długość ulic w mieście i w porcie wy­
nosi obecnie: 76 km plus 19 km —  ra 
zem 95 km. gdy jeszcze w roku 1934 
całkowita długość ulic wynosiła 42 
km, t. j, połowę. W  ostatnim roku bu­
dżetowym 1936/37 wybudowano ulic 
w mieście 8.720 m, w porcie 846.

Wydatki miasta Gdyni na budow ę  
ulic wyniosą w roku 1936/37 —  1 418 
tys. zł., a od roku 1930 do dziś wynio­
sły 10,3 m ilioąów  złotych (bez wydat­
ków  na budowę dróg w porcie).

Je się patentowanym faktem.
Metodami reoresji w stosunku do 

plotkarzy politycznych nie uzyskuje 
się, nawet przerwy w kolportażu plo­
tek. Conajwyżej ogniwka plotkarskie­
go łańcucha stają się bardziej zwarte, 
mniej uchwytne i wolnieje tempo roz 
nosicielstwa. Pozatym nic. O wyko­
rzenieniu plotki nie ma mowy. Pań­
stwo totalne tak przecież programo­
wo nieomal kształci uszy obywatela, 
jego „dobry słuch44, że i najlepszy pod 
słuch nic nie pomoże.

Jakież więc wnioski? Całkiem pro 
ste. Jeśli plotka nie ma być głównym 
.nformatorem w sprawach społeczno- 
politycznych, jeśli nie ma ona rozdy- 
mać i przekręcać rzeczywistości, to 
wystarczy zastosować drobny zabieg: 
dać wolność słowa prasie.

W iem jednak, że ten drobiazg dla 
ustrojów totalnych czy pół-totalnych 
jest luksusem. To też mam w zapasie 
inną radę:

Gdybym ja (słuchajcie!) był szefem 
totalnego państwa, z miejsca skaso­
wałbym ogłaszanie w prasie oficja l­
nych wiadomości, jako bezcelowe. Na 
tomiast stworzyłbym tajne, ściśle za­
konspirowane: „Biuro Rozszerzania
Oficjalnych Plotek". Na ulicę i do ka 
wiarń puściłbym urzędowych plotka­
rzy, aby na ucho szeptali znajomym 
oficjalne komunikaty, naturalnie bez 
podania źródła, z rodowodem : „sły ­
szałem, że..." To wystarczy. Ludzie 
sądząc, że to plotka, wierzyliby jak w 
dogmat. Powodzenie oficjalnej praw­
dy, byłoby murowane!!!

P. S. Jeśliby który z P. T. Dyktato­
rów lub kandydatów na dyktatora 
chciał korzystać z mego systemu B. 
P P. (Blaga przez Plotkę Prawdą), 
zaznaczam, że wszelkie prawa zastrze 
żone... No —  pamiętajcie!

(Prasę zagraniczną proszę p prze-- 
druk),

■w - - jjj 7*

Z  p tlskie c o  w y b r z e ż a ...
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ł o przesileniu v  Czechosłowacji
(Korespondencja własna Krakowskiego Kuriera Porannego)

Praga, w lipcu 1937 
Cztery dni tylko trwało przesilenie 

rządowe w Czechosłowacji i jakkol­
wiek w praskich kołach politycznych 
nie budziło ono żadnych obaw, zagra­
nica snuła najdziwaczniejsze pomys­
ły, a propaganda niemiecka starała 
się nadać przesileniu charakter kry­
zysu państwowego, ba, nawet społecz­
nego. Zdaje się. że z tego źródła czer­
pała swoje inform acje ATE, która 
dnia 18 bm prasie polskiej komuni­
kowała ni mniej, ni więcej:

W artość ludu czeskiego kruszy się, na 
wsi jak i w miastach panuje rozgorycze­
nie. P olicja  n iejednokrotnie wzywana jest 
do tłum ienia rozruchów  i ferm entów. Są­
dząc z nastrojów , m ożnaby m niem ać, że 
C zechosłow acja  przejdzie w  przyszłości 
silne przesilenie.

Otóż nic podobnego się nie dzieje, 
ani też niczego podobnego nie byliś­
my świadkami u naszego sąsiada. 
W prawdzie przesilenie wybuchło nie­
spodziewanie, w chwil: gdy posłowie 
udali się na wywczasy, a przyczyny, 
były dosyć poważne, jednak nie tego 
rodzaju, by kwestie sporne nie m o­
gły być rozwiązane na płaszczyźnie 
dotychczasowej współpracy koalicyj­
nej.

O co chodziło? Czy rząd premiera 
dr. Hodży nie był zdolny do kierowa­
nia dalszymi losami państwa? Prze­
cież wytyczone na początku swegii 
urzędowania szerokie zadania spełń * 
w zupełności, a zrezygnowawszy z 
dalszych pełnomocnictw, spokojnie 
anógi posłać parlament na wakacje. 
Jeśli ATE najprawdopodobniej via 
Berlin przynosi wiadomość z Pragi, 
że w Czechosłowacji panuje rozgory- 
cznie, a policja tłumi rozruchy, to 
obserwu jąc rozwój tutejszego życia po 
litycznego i gospodarczego nie bez 
przesady mogę powiedzieć, że właś­
nie wzmagający się rozpęd gospodar­
czy Czechosłowacji, przedkryzysowa 
koniunktura przemysłu czechosłowa­
ckiego spowodowała... przesilenie rzą 
dowe.

Miarodajne czynniki czechosłowac­
kie liczyły się z tym, że rozmach prze 
mysłu naruszy równowagę gospodar­
czą, że zarysują się głębokie różnice 
między dwoma składnikami czecho­
słowackiego życia gospodarczego: —  
przemysłem i rolnictwem. Trzeba bo­
wiem zważyć, że produkcja stali i że­
laza podniosła się do poziomu przed- 
kryzysowego, a nawet jeszcze bardziej

się wzmogła. Podczas gdy w czerwcu 
1929 r. produkcja stali wynosiła 
191.306 ton, to w tym samym miesią­
cu roku bieżącego produkcja stali 
wynosi 201.801 ton.

Tak samo węgiel kamienny jest ba­
rometrem konjunktury w Czechosło­
wacji; w roku 1929 wydobyto w czer­
wcu 7,978 499 ton, w czerwcu br. pro­
dukcja węgla wynosiła już 8.000.549 
ton.

Również cyfry z innych dziedzin 
przemysłu czechosłowackiego świad­
czą o konjunkturze przedkryzysowej. 
Nie trzeba dodawać, że proporcjo­
nalnie zwiększyła się też liczDa zatru­
dnionych. Jeżeli w roku 1933 Czecho­
słowacja liczyła około 900.000 bezro­
botnych, to według statystyki, z czer­
wca br. jest ich już około 304.000. Cy­
fra ta obejmuje także zwyczajny przy­
rost naturalny ludności, a także tę 
nadwyżkę sił roboczych, które w cza­
sach normalnych emigrowały za gra­
nicę, czyli, że pracuje obecnie nor­
malna ilość sił roboczych.

W  tych warunkach wobec poprawy 
sytuacji materialnej robotników prze 
myślowych, na niskim poziomie pozo 
stawały dochody rolnika. Ceny pro­
duktów rolnych, głównie pszenicy i 
żyta nie odpowiadały poprawie sto­
sunków w szeregach konsumentów.

Rzecz prosta, że musiało dojść do roz 
grywki w łonie koalicji, w której re­
prezentowane są właśnie te ugrupowa 
nia społeczno - gospodarcze, z jednej 
strony socjaliści i ludowcy katoliccy 
i agrarjusze z drugiej strony, reprezen 
tujący producentów rolniczych. Par­
tia agrarna, którą porównać można 
z partią ludową W itosa w  Polsce, po 
siadająca jednak silne skrzydło wiel­
kich obszarników domagała się pod 
wyżki cen zboża. Ceny te ustalić miał 
rząd i na ostatnim posiedzeniu przed 
wakacjami doszło właśnie do rozgryw 
ki

Agrariusze domagali się nadto po­
krycia kosztów magazynowania „że­
laznej rezerwy zbożowej11 przez pań­
stwo. Sprzeciwił się temu minister 
skarbu dr. Kalfus, zasiadający w rzą­
dzie jako fachowca, socjaliści i ludo­
wcy nie chcieli zgodzić się na pod­
wyżkę cen zboża, gdyż to podniosło­
by ceny chleba. Gdy agrarni członko­
wie gahinetu zagrozili dymisją, dla 
premiera nie pozostawało nic innego, 
jak wraz z całym gabinetem podać się 
do dymisji.

Premier dr. Hodża jest mężem sta­
nu, który stał się w całym społeczeń­
stwie niebywale popularnym. Pod je­
go kierownictwem przystąpiono do 
rozwiązywania najtrudniejszych pro-

Uprawnienia em erytalne
kunUigdutaut n u  szeregou/^cA polir/i

(ISKRA) —  O głoszono rozporządzenie R a­
dy m inistrów, rozszerza jące zakres działania 
Państw ow ego Zakładu Em erytalnego na kan 
dydatów  na szeregow ych p o lic ji państw ow ej, 
k tórzy odbyw ają  służbę przygotow aw cza w

p o lic ji, ja k o  pracow n icy  kontraktow i.
R ozporządzenie to w chodzi w życie a dniem 

22-im b. m. i obow iązu je  wstecz począw szy 
od  dnia 20 go kw ietnia 1936 r.

Z n a m i e n m w  rozmowa
(g) —  Czy pani jest N iem ką?
—  Zaś ta panie, Slazaczką jestem  z K a­

tow ic, a dlaczego pan pyta ją?
—  Dlatego, że wasz synek rozm aw ia w cale 

dobrze p o  niem iecku i jak  zauw ażyłem  to 
ty lko p o  niem iecku.

—  A bo  on w iedzą pan, chodzi d o  nie­
m ieckiej szuli.

—  Czy u was na Śląsku nie ma polsk ich  
szkól?

—  Zaś ta, są, nawet dużo —  ale...
—  Ale co ?
—  Ale w nich nie płacą.
—  Jakto? nie rozum iem !

—  B o to  w iedzą pon  w  niem ieckiej szkole 
dają  na każde dziecko p o  30 zl. m iesięcznie 
i coś  z  przyodzlew y, a nawet jak nie ma w 
dom u to  1 jeść  mu dadzą. M ój star] jest 
bezrobotny, syn  także nigdzie n ie rob i i tak 
tych  tro je  najm łodszych , co  chodzą  d o  nie­
m ieck iej szkoły ntrzym nje nas.

Przyjechaliśm y no K rakow a k o p ić  c o  ta­
n iej.

R ozm ow ę takiej treści przeprow adziliśm y 
przypad kow o z jedną ze Siązaezeb, które d o ­
syć często odw iedzają  nasze m iasto.

Sądzim y, że dialog ten kom entarzy nie p o ­
trzebuje.

memu w. wysiarczy wymieni.’ 
by tylko zawiły problem narodowoś­
ciowy, Ostatnio zapowiedział rozwią­
zanie kwestii polskiej na Śląsku. U- 
czynił pierwszy krok do autonomii 
Rusi Podkarpackiej, jego rząd przed­
łożył parlamentowi nowy kodeks cy­
wilny, ustawę o obronie państwa, u- 
stawę o wychowaniu wojskowym itd. 
Nic dziwnego, że partia agrarna zapro 
ponowała prezydentowi republiki, aby 
jemu znowu powierzył misję utworze­
nia nowego gabinetu. Przesilenie za­
pewne nie trwałoby aż cztery dni, gdy 
by przywódcy stronnictw nie bawili 
na wywczasach. Dr. Hodża jest poli­
tykiem przewidującym i w rokowa­
niach z przywódcami partyj odrazu 
rozwiązać chciał kwestie, które'ewen­
tualnie później mogłyby znowu wy­
wołać przesilenie. Rozmowy więc do­
tyczyły nie tylko cen zbożowych, ale 
także budżetu na rok 1938 oraz w ybo­
rów gminnych. Op,nia publiczna wie­
rzyła słusznie, że problemy te będą 
kom prom isowo rozwiązane, ponieważ 
rozwiązywane mogą być na płaszczy­
źnie dotychczasowej tylko koalicji, 
gdyż koalicja o innym składzie nie 
jest w Czechosłowacji możliwa. Dla­
czego wyjaśnię w następnej kores­
pondencji.

Osiągnięty kompromis polega na 
tym, że aczkolwiek ceny zboża zosta­
ną cośkolwiek podwyższone, nie na­
stąpi drożyzna chleba ze względu na 
wykluczenie pośrednictwa. Budżet u- 
względniać będzie potrzeby armii, a 
wybory gminne odbywać się będą eta 
parni. Na tej podstawie już we środę 
prezydent republiki mógł zamianować 
radę ministrów, do której wchodzą 
wszyscy dotychczasowi członkowie ga 
binetu z wyjątkiem ministra skarbu 
Kalfusa. Resort ten powierzono tym­
czasowo ministrowi szkolnictwa dr. 
Frankemu (nar. soc ). Teka ta rezer­
wowana jest na wypadek rozszerzenia 
koalicji rządowej, do czego ma dojść 
w jesieni. Już obecnie dużo skłonno­
ści do współpracy koalicyjnej okazu­
ją mianowicie narodowi demokraci. 
W  jesieni zatem należy spodziewać się 
rekonstrukcji gabinetu. Pc wakacjach 
nie trzeba obawiać się nowego przesi­
lenia, gdyż już obecnie partia agrar­
na była ustępliwa wobec żądań soc­
jalistów i katolików, którzy może już 
z początkiem nowej sesji ponowią żą 
danie, aby ministerstwo spraw wew­
nętrznymi przeszło z rąk agrariuszy 
w ręce socjalisty lub ludowca katolic 
kiego i aby ministrem spraw w ojsko­
wych był generał w służbie czynnej, 
a nie przedstawiciel partii agrarnej.

St. Dąbrowski.

STRESZCZENIE PO­
W IEŚCI

„GORĄCA KREW 
I MIŁOŚĆ KRÓLEW- 

SKA“
D ziało się to za czasów

panow ania króla Kazi­
mierza W ielkiego.

Przyw leczona z po łu ­
dn iow ego w schodu czarna 
ospa, zbierała obfite żni­
wo, siejąc ogólny  p o ­
płoch.

W  okresie tym walka 
polityczna pom iędzy k ró ­
lem a księdzem Baryczką 
zaczęła doch odz ić do kul­
m inacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystu je spryt­
nie ksiądz Baryczka i kie 
dy tłum y zebrane u stóp 
góry w aw elskiej błagają 
królew skiej pom ocy i ra­
tunku i kiedy Kazimierz 
bezsilny w obec w oli b o ­
skiej ratunku tego dać 
nie m oże —  Baryczka rzu 
ca hasło pogrom u Ży­
dów , którzy są spraw ca­
m i tej klęski. Zatruwają 
bow iem  —  jak głosi —  
studnie zarazą, lud wodę 
pijąc, u tbaw ia  się tej stra 
sznej ch oroby  i musi gi- 
uać. Jest to dzieło szata­
na. W ytępić trzeba Ży- 
dów  — a gniew Boski mi

TU WYCTĄĆS
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Dookoła cisza grobowa, cmentarna.
Zdała widnieje olbrzymi, gęsty las graniczący z 

wielką leśną puszczą Przedbórza.

A on pędzi i pędzi dalej, nie zatrzymując się, ani 
na chwilę. Jest już zmęczony, dobywa ostatek sił, dy­
szy ciężko, lecz pędzi dalej, nie zważając na nic, nie 
licząc się już z niczem i z nikim., bo trzyma prze­
cież w swych ramionach swoją tęsknotę i miłość sza­
leńczą. Zwisa mu bezwładnie z ramion omdlała i ta­
ka bledziutka jak kwiat lilii, głowa już się nie kryje 
w aksamicie szaty uwodziciela lecz zwisa przez jego 
ramię, a długie czarne włosy w tym b :egu opętańczym 
faluja w wirach wiatru, jak nurt fal potoku górskie­
go w zaklętym uroczysku... Żar rozpalonego je j ciała 
obejmuje go pożogą, oczy zalewa krwista mgła — 
wiruje coś w powietrzu, odurza... Biegnie już wolniej 
przez ciemność jaka ich otacza wśród tej gęstwiny 
nie kończącego zaa się nigdy i nigdzie boru.

Drzewa tak szumią śpiewnie, kwietne polany tak 
pachną upojnie..

Przystanął na chwilę... nie może dalej . musi 
chwycić nieco tchu... spogląda teraz baczniej na Es 
terkę, na jej bezwładnie zwisającą głowę...

—  Esterko!... Esterko!... —.woła zalękniony. Ester- 
ka jednak nie odpowiada i czarnowłosa głowa coraz 
to niżej i bezwładniej opada mu z ramienia.

—  69 -

Boże W szechmocny, któż to ją niesie? —
To już nie sen, czuje przecież, że jest gdzieś na ob. 

szernym polu gdzie wieje przenikli we zimno przed 
którym nie może chronić nocna tylko bielizna w jaką 
jest odziana.

Otrząsa się nagle z długiej bezsilności jaka ją 
opanowała i przełamawszy opór dławionej krtani wy­
rzuca całą piersią rozpaczliwy okrzyk.

—  Maaamol.... mamo!... ratuj!....

—  Bedziesz moją, moją... Esterko...
—  Mamo ratuj!....

—  Nie krzycz marzenie ty moje!.... nie krzycz tę­
sknoto moja....

—  Ojcze!.... Mamo!.... Ratujcie!....
—  Nie krzycz, nic złego ci nie uczynię ..

Słyszy ten dźwięczny, matowany podnieceniem 
głos, zna go, jednak nie może sobie przypomnieć, gdzie 
go słyszała.

—  Kim jesteś i czego chcesz odemnie?... —  krzy­
knęła rozpacznie, a głos jej rozległ się głośnym echem 
wśród ciszy nocnej pogrążonego we śnie miasteczka.

Ogarnia ją też wstyd, jest przecież w samej bieliź-
me.
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Burza prasowa tio ;oła zamachu
Prasa prawicowa z „ABC“ i „Wie­

czorem Warszawskim46 na czele pier­
wsza zdradziła niepokój i zdenerwo­
wanie, usiłując z góry, na zapas, zrzu­
cić ze sfer prawicowych odpowiedział 
ność za zamach. To stanowisko dało 
asumpt prasie prorządowej i demo­
kratycznej do snucia przypuszczeń, 
źe sprawca musiał pochodzie ze śro­
dowiska, które tak skrzętnie osłania 
prasa oenerowska. „Warszawski Dz. 
Narodowy44, mający rodzinne pora­
chunki z młodymi endekami, tak pi­
sze pod adresem „ABC44 i „Wieczoru 
Warszawskiego44:

„Okazuje się, żc „m łodość11 nie 
wystarcza na to. by prowadzić do­
brą politykę, trzeba jeszcze poznać 
coś w ięcej“ .

Tymczasem, samobiczowanie się mło 
dych oenerowców jest wymownym do 
wodem, kto inspirował i stwarzał at­
mosferę dla zamierzonego zamachu.

Ale szczytem zuchwałości jest twier 
dzcnie p. Cata Mackiewicza, że „wro­
gowie płk. Koca są na lewicy44.

Myśmy już wczoraj określili wy­
stąpienie p. Cata jako dywersję.

Tego samego zdania jest „Gazeta 
Polska44, zaś b. poseł Niedziałkowski 
na łamach „Kobotnika44 tak się roz­
prawia z p. Catem:

„1 ’ . Cat uchodzi za takie „en fan t terri­
ble44 obozu  „san acy jn ego14 i sw aw olnego 
Dyzia!... W  tym  w ypadku nie jestto o k o ­
liczn ość łagodząca. B o jeżeli „sw aw olny 
D yzio11 przybija  babci kalosze d o  p od ło ­
gi m ałym i gw oździkam i —  to babcia  m o­
że być wściekła, dow cip  m oże być głupi, 
ale —  kon iec k oń ców  —  świat się nie za­
wali. Gdy wszakże „sw aw oln y  D yzio11 
bierze na siebie fun k cje  „sędziego śled­
czego11 i zaczyna publicznie „m iędzy  w ier­
szam i11, oskarżać o... zam achy bom bow e, 
to to  przekracza ju ż w iele granic w ybry­
ków ... tolerow anych . Świat się też nie za­
wali. Ale m etoda; „m iędzy  w ierszam i11 
jest najpaskudniejszą, jak ą  w  życiu  sp o ­
tykałem .

* * *
Nie będę, oczyw iście, „p o lem izow a ł11 z 

głupstwam i, które w ypisał p. Cat (St. 
M ackiew icz). Form a oskarżenia pośred­
niego w yklucza polem ikę. Chodzi m i o  
stw ierdzenie, że takich m etod „w a lk i p o ­
litycznej11 używ ać n ikom u nie w olno.

I niechże zrozum ie przy sposobności 
„G azeta Polska11, że my potępiać u roczy­
ście teroru politycznego w życiu  w ew nę-

Sr omAowego
trznym  Polski —- nawet p o  zam achu na 
płk. K oca nie potrzebu jem y. M yśm y m e­
tody teroru politycznego w  Polsce N iepo­
d ległej zlikw idow ali w  dniu 11 listopada 
1918 roku. Od tego dnia nie groziliśm y 
w  P olsce nikom u... „łam aniem  k ości11.

Mieliśmy już sposobność przy in­
nej okazji określić bliżej rolę p. Cat- 
kicwicza. Temu hitlerowskiemu orę­
downikowi zgermanizowania społe­
czeństwa polskiego wydaje się, że fun­
kcja propagandy Goebbelsowskiej 
wymaga tego, by wobec własnego Na­
rodu odgrywać rolę dywersanta poli­
tycznego. I jeszcze jedno: pisaliśmy 
onegdaj o judaszowych srebrnikach. 
Goebbels posiada na swych usługach 
kilkaset pism zagranicznych propagu­
jących hitleryzm za kubany niemiec­
kie.

Otóż rodzi się pytanie: za czyje to 
pieniądze działał zamachowiec?

Utrzymuje się bowiem koncepcja, 
żc zamachowiec był wykonawcą woli 
spiskowców. Płatnym najmitą.

Gdzie tkwią źródła spisku, kto stał 
na jego czele, wykaże śledztwo.

W  każdym razie p. Cat, glaryfika- 
tor stosowania metod hitlerowskiego 
teroru politycznego, najmniej jest po­
wołany do zabierania głosu w kwestii, 
której podłoże i tlo leżą właśnie na 
płaszczyźnie walk politycznych.

A wystąpienie p. Cata nacechowa­

ne właściwościami tak bardzo zbliżo­
nymi do Gocbbelsowskiego arsenału 
środków walki z przeciwnikami poli­
tycznymi, mówi samo za siebie.

Goebbelsowska awersja do lewicy, 
udzieliła się p. Catowi podczas jego 
pobytu w Niemczech i tej katarakty 
hitlerowskiej nie zdołała mu zopero- 
wać nawet rosyjska Żydówka, u któ­
rej szukał tematu i natchnienia Boże­
go do rozważań na temat środowiska, 
które najęło zbira dla dokonania zbro­
dni.

Bo choć zbir ten nie należał do ża­
dnego obozu politycznego, choć sam 
polityką się nie zajmował, nie ulega 
wątpliwości, żc działał jako narzędzie 
grupy poPtycznej, wyhodowany w a- 
tmosferze oenerowskiego teroru i 
zbrodni.

Nie słyszeliśmy o terorze i zama­
chach ze strony grup lewicowych jak 
to suponuje germanofil Cat-Mackie- 
wicz. Tc akcesoria walk politycznych 
są wyłącznym monopolem prawicy 
„narodowej44.

O tym zechce łaskawie p. Cat pa­
miętać przy dedektywistycznym po­
szukiwaniu środowiska sprawcy. A 
jeśli pamięć mu nie dopisuje  ̂ niech 
wygrzebie z lamusu historię Niewia­
domskiego, niech uprzytomni sobie 
wyprawę p. Doboszyńskiego.

Radzimy szczerze! Idem

Ci me m ają w ię k s zyc h  zm a r tw ie ń ...
„Na statkach polskich nie ma rabi­

nów —  są natomiast kapelani11.
Na temat powyższy pisze J*Czas“ .
O co chodzi?
Oto ukazały się w prasie (wiadomo 

jakiego autoramentu) notatki „zarzu- 
cające“ liniom żeglugowym Gdynia—  
Ameryka7*że podczas gdy utrzymują 
na swych statkach rzekomo rabinów, 
rzezaków koszernych, mohelów, i t. 
zw. koszermajstrów —  brak na nich 
kapelanów.

Na to rozesłał do prasy duszpasterz 
Polskiej Marynarki Handlowej ks. ka­
nonik Turżyński zaprzeczenie, w któ­
rym ponadto stwierdza, że księża ka­
pelani są na wszystkich polskich stat­
kach pasażerskich.

Tak samo uczynił zarząd Ligi Że­
glugowych Gdynia— Ameryka, podkre 
ślając, że utrzymuje tylko tzw. ko­

szermajstrów, których funkcje, konie­
czne są na wszystkich statkach, prze- 
svożących ortodoksyjnych Żydów

Okazuje się, że czyni to ze wzglę­
dów konkurencyjnych, gdyż nawet 
największe zagraniczne okręty repre­
zentacyjne zatrudniają koszermaj­
strów.

Polskie linie pasażerskie, z których 
korzysta większy odsetek żydowskich 
pasażerów, nie mogą pozostać w tyle 
za innymi okrętami.

W szystko jest jasne i zrozumiałe. 
Ale. czy trzeba się z tych faktów tłu­
maczyć? I to przed kim? Przed gadzi­
nową prasą endecką i prawicową?

Niepotrzebnie zarząd Linii Żeglugo­
wych uleg} bojaźni przed zatruwacza- 
mi złudzeń moralnych. Zaiste, świet­
nie musi być na świecie, gdy ludzie 
mają tylko takie zmartwien.a...

P r z e g l ą d  
grrasąg

BREDNIE „A. B. C.44

W  ,,ABC.“  czytamy:
Obecnie w W arszaw ie i K rakow ie za ­

kłada sie loże „D u  droit hum ain" które 
m ają zastąpić rozw iązaną Ligę Obrony 
Praw  Człowieka. Rzecz charakterystycz­
na, że loże te w ystępują w obec osób, k tó­
re stara się do nich w ciągnąć ja k o  s to ­
warzyszenie poufne o  charakterze teozo- 
ficznym  lub okultystycznym . W  W arsza­
wie do tych lóż w ciąga się przede w szy­
stkim żony rozm aitych  dygnitarzy. A kcją  
tą na terenie stolicy k ieru je jeden z w yż­
szych urzędników  w ielkiego przedsiębior­
stwa publicznego, dr. filozo fii.

W iadom ość powyższa zredagowana 
jest w sposób wykluczający wszelkie 
wątpliwości. A jednak... Przypom nij­
my sobie p. Tabińskiego. którego red. 
Rembowski zdemaskował na łamach 
naszego pisma... Podobnych „wpadun 
ków " ABC można przytoczyć jeszcze 
wiele. Dlatego też zupełnie nie wierzy­
my „rew elacjom 11 ABC w związku z 
rzekomym zakładaniem loży „Du 
droit humain“ w Krakowie, tym bar­
dziej, że w poprzednim numerze or­
gan oenerowców zamieścił „sensacyj­
ne11 wiadomości o dr. Drobnerze.

Na ten temat „W alka Ludu11 pisze:
,,ABC“  dzisiejsze donosząc o  procesie 

dr. Bolesław a D robnera z Krakowa, tw ier­
dzi, że dr. D robner był postem i a d w o­
katem, oraz w zyw ał do palenia kościo łów .

Co słow o to kłam stwo. Dr. D robner nie 
był nigdy posłem , nie był nigdy adw oka­
tem, jest z zaw odu i wykształcenia chem i­
kiem , a na sprawę „palen ia  k ościo łów " 
rzuca św iatło w yciąg ze spraw ozdania ra­
dy m iejsk iej w K rakow ie, cytow any przez 
to sam o „A B C ". Ten „straszny" fragm ent 
protokółu  brzm i: „N astępnie dr. D robner 
w ypow iada się przeciw ko budow aniu  n o ­
w ych k ościo łów ". Ale có ż?  Ten: protok ół 
u rzędow y „A B C " nazywa... konsunistycz- 
nym .

Ci to już żadnej m iarj w  kłam stwie 
nie m ają. M.

TU WYCIĄĆt
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nagość jej ciała uwidacznia się z pod niej i rysuje wy 
raziście linie prawie nagiego ciała. W iejący zimny 
wiatr dmucha zdradliwie i szarpiąc brzegi materii od­
krywa nagie ramiona, piersi i uda...

W szectimocny Boże!... jest prawie bez szat, a ob ­
cy mężczyzna trzyma ją w swych ramionach... Czuje 
jak całe ciało obiega płomień przesuwając się od ma­
łej stopy wzdłuż goleni, poprzez uda, podbrzusze, b io­
dra i piersi aż dotarłszy do twarzy wykwita rumień­
cem dziewiczego wstydu... Ona córka nabożnego ro­
du żydowskiego, nawpół naga na rękach młodego 
chrześcijanina dyszącego żądzą

—  Puść mnie!... Miej litość!...
—  Nie puszczę!... Będziesz moją!...
—  Kimś jesteś?... —  błaga ze łzami w oczach, 

drżąc na całym ciele
—  Nie drżyj kochanie moje!... —  odpowiada na 

miętnością ochrypły i zdyszany głos, pełen zmęcze­
nia i niepokoju. —  Długo... bardzo długo pożądałem 
cię, każdą kroplą krwi, każdym tętnem serca, każdą 
mą myślą... długo, przez bezkresne zda się nigdy nie 
kończące się noce wyczekiwałem tej chwili, by tulić 
cię w swych ramionach...

—  Nie krzywdź mnie parne!....

—  Esterko, ja usycham z tęsknoty i pożądania... 
Tak cierpię straszliwie, bo... kocham cię... kocham 
do szaleństwa...
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—  Kto jesteś?... ten głos już słyszałam
—  Nie poznajesz mnie Esterko najdroższa, umi­

łowana?...
—  Kto jesteś pytam i czego chcesz?...
—  To ja Gaworek!...

—  Zlituj się nademną! Boże, cóż ty uczyniłeś?!... 
Jestem przecież bez odzieży... —  szepta przestraszo­
na, zakrywając nagie uda materią.... Co zamierzasz ze 
mną uczynić?... Zlituj się!...

—  Nie puszczę cię... Ty musisz należeć do mn:el... 
całkowicie do mnie, rozumiesz? —  mówiąc to przy­
cisnął ją mocniej do siebie i gnał z tym wytęsknionym 
ciężarem, dalej w ciemną noc.

—  Ratujcie!.... Ludzie, ratujcie!...

Gaworek otula jej główkę aksamitem swego kub­
raka i mocniej przytula do ciężko dyszącej piersi. 
Głos jej zostaje zagłuszony. Esterka próbuje się teraz 
wyrwać —  lecz Gaworek trzyma ją silnie jak w że­
laznych kleszczach. Znowu krzyczy, wołając pom ocy, 
głos je j jednak tonie w fałdach aksamitu. Przyciska­
na coraz silniej dusi się, brak powietrza dławi —  czu 
je, że słabnie, że opuszcza ją świadomość —  broni 
się jeszcze chwilę aż szarpnąwszy się raz i drugi, tra­
ci zupełnie przytomność.

A Gaworek pędzi z nią dalej, jak wilk z upatrzo­
ną dawno zdobyczą, jest już daleko za miastem.

nie —  w ytępić z w olą  i 
przeciw  woli królew skiej.

Zrozpaczony lud uw ie­
rzył Baryrzce i ruszył na 
m iasto. Babka Rachela 
ucieka z wnuczką Esterką 
z O poczna biegnie przez 
u licę —  tu ją  dopadają , 
b iją  niem iłosiernie, chaą 
w ydrzeć z rąk je j piękną 
Esterkę. Broni się jak 
lw ica —  lecz wreszcie 
pada pod ciosam i. W  tej 
chw ili właśnie zjaw ia się 
król. —  Ratuje Esterkę i 
Rachel —  następnie prze­
w ieźć każe ob ie  na zam es 
królew ski, gdzie nakazu­
je  lekarzom  opiekę nad 
staruszką.

Partia księdza Baryczk' 
posługu je się królow ą ho 
kiczaną, w zbudziw szy za­
zd rość w je j sercu. K rólo 
wa żąda, by Żydów ki o  
puściły zam ek wawelski.

Esterka w róciła  do O- 
poczna. Rozw inęła się na 
kobietę o  niezw ykłej u ro ­
dzie. By u chron ić córkę 
przed nagabywaniam i, r o ­
dzice postanow ili w ydać 
je  za mąż. Pew nej nocy 
rozkochany m łody szlach ­
cic  Gaworek poryw a Es­
terkę.



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

W  a d o m o ś c i  z  k r a j u
Sojnowlec

Śm iertelna sprzeczka
Do m ieszkania T eofila  P róby w  Sosnow ­

cu przyszedł zięć jeg o  Jan K orfcl i tam na 
tle rozm aitych spornych  kwestii rodzinnych, 
powstała m iędzy nimi ostra sprzeczka, któ­
ra niebawem  zam ieniła się w kłótnię.

w  pew nej chw ili Próba padł n iejprzytom - 
ny na ziemię. Przew ieziony do szpitala nie 
odzyskaw szy przytom ności Próba zmarł.

Jak w ykazały wstępne badania lekarskie, 
zm arły uległ praw dopodobn ie  anew ryzm ow i 
serca.

ZAKOtfCCZEIW E ZATARGU W  BRANŻY 
ELE KTRO  M ONTERSKIEJ

Zatarg pom iędzy związkiem  instalatorów, 
a zw iązkiem  pracow ników  elektrom onter- 
skich został wreszcie zlikw idow any, przy 
czym  nastąpiło zaw arcie um ow y zbiorow ej, 
na następujących  w arunkach:

Ustalono trzy kategorie pracow ników , z 
czego 1 kat. zarabiać będzie za godzinę 90 
gr, II 75 gr, III 60 gr. P rócz tego instala­
torom  nie w olno zatrudniać w ięce j termina­
torów  niż czeladników , oraz każdy z insta­
latorów  musi zatrudniać przynajm niej je d ­
nego pracownika 1 kt. U m owa ta ob ow ią ­
zu je z prawem jednom iesięcznego obustron ­
nego w ypow iedzenia.

AS W Ł A M YW A C ZY W  POTRZASKU
Policja  sosnow iecka trium fuje. P oszuki­

wany m ianow icie od  daw na nieuchwytny 
włam ywacz, który wsławił się w Zagłębiu 
kilku pow ażnym i i pom ysłow ym i w łam ania­
mi, osadzony został w reszcie w  więzieniu.

W łam yw acz ten, Józef Łabuś należał do 
asów w jeg o  resorcie.

Bi atoa/ice

Zabójstw o
Dnia 18 bm. popołudniu  ok o ło  godziny 16 

pow stała b ó jk a  m iędzy 24-lctnim Ungerem 
K arolem  i jego  ojczym em  Frycem W ilhelm em  
zam ieszkałym  w  Szopienicach przy ul. Koż- 
dzieńskiej 14. W  toku b ó jk i Unger w  o b ro ­
nie w łasnej matki pob ił o jczym a tak silnie,

B ę c f z ł n

że ten wskutek tego zmart w  krótkim  czasie. 
Sprawcę zabójstw a zatrzym ano do dalszych 
dochodzeń, zaś zw łok i Fryca zabezpieczono 
na m iejscu, aż do przybycia  kom isji sądow o 
lekarskiej. Dalsze dochodzenia  w toku

Z n o w u  stra jk okupacyjny
W  Zagłębiu dochodzi w  tych czasach do 

d o ść  częstych strajków  okupacyjnych , a to 
ze  względu na niczym  nieuspraw iedliw ione 
op orn e  stanow isko pracodaw ców , którzy m i­
m o dużej popraw y kon junktury nie myślą 
zupełnie o popraw ieniu  bytu robotnika.

Ostatnio m am y do zanotow ania znow u 
strajk oku pacyjny w cegielni p. W idery  w 
Rędzinie, w ynikłego na tle dom agania się ro ­
botn ików  popraw y zarobków . Do strajku te­
g o  przystąpiła caia załoga robotnicza, w li­
cz b ie  68 ludzi.

Strajk ten budzi w  sferach fachow ych

CAorzów

zdziw ienie, gdyż w  ruchu budow lanym  w  Z a­
głębiu panuje duże ożywienie.

RABUSIE K O LEJO W I

Na szlaku kole jow ym  m iędzy G oionogiem  
Skiernierzycam i p o lic ja  wpadła onegdaj na 
trop bandy, która za jm ow ała  się kradzieżą 
rozm aitych  tow arów  w przejeżdżających  tam 
tędy pociągach  tow arow ych.

K rytycznego dnia udało się w spom nianej 
bandzie skraść z jednego wagonu 1000 kg. 
sztab żelaznych, z chw ilą jednakże nadejścia 
po lic ji, rabusie porzuciw szy łup, zbiegli. Za 
zbiegłym i wszczęto dochodzenia.

OAaim j»i*zeAf
D o p olicji w Chorzow ie zgłosił się n iejaki 

Janek Karol, członek Zw. obozu  w szech pol­
skiego i przyn iósł ze sobą bom bę, która b y ­
ła przeznaczona do podłożenia pod  sklep ży ­
dow ski Czapnika. Bom ba ta w ręczona mu 
została przez kolegę, rów nież członka tego 
związku Jakubow icza, k tóry osadzony został 
w  w ięzieniu jago skazany za podrzucanie

B o c h n i a

petard pod sklepy żydow skie w  Św iętochło­
w icach  i Chorzow ie. Janek Karol w obaw ie 
przed następstwami, w olał sam oddać w rę­
ce p o lic ji posiadaną bom bę. Również w ska­
zał na drugą bom bę i kapiszony, które o- 
trzym ał od  tegoż Jakubow icza, a przechow y­
w ał u siebie. P olicja  wszczęła dochodzenia 
w całej tej sprawie.

Spłoszone konie zra n iły
właściciela

Przejeżdżające szosą auto ciężarow e sp o ­
w odow ało  spłoszenie koni, k lore  pon iosły 
w óz  z Józefem  Dodarem z Perespi, pow . 
Lubom i, w oj. wołyńskie.

Dudar został w yrzucony z w ozu i p oran io­
ny W  szpitalu pow szechnym  w Bochni, 
gdzie Dudar został um ieszczony, stw ierdzo­
no głęboką ranę dartą na lewej nodze.

ZŁO D ZIEJ SK LE PO W Y W  POTRZASKU
K orzystając z nieuwagi w łaściciela m asar­

ni A. Szpila, wszedł w porze ob iadow ej do 
sklepu n iejaki Szymon Gempa i skradł z szu­
flady ok o ło  100 zł oraz budzik.

Cempa, który już uprzednio odpow iadał za 
liczne k r a d z i e ż e ,  odpow iadał onegdaj przed 
sądem grodzkim  w Bochni. Oskarżony przy­
znał się jedynie do kradzieży kw oty 48 zł. 
N iepopraw ny przestępca został skazany nu 
karę bezw zględnego w ięzienia przez 8 m ie­
sięcy.

R ozpraw ie przew odniczył s. gr. Goiemo. 
Kino BAŁTYK wyświetla film  pt. ,,W  cie- 

niu sam otnej sosny“ .

KONFISKATA „KRAKOWSKIEGO 
KURIERA PORANNEGO’4' 

W czorajsze wydanie „Krakowskie­
go Kuriera Porannego44 zostało skon­
fiskowane w późnych godzinaeh wie­
czornych, tak, że nie mogliśmy ze 
względów technieznyeh wysłać nowe­
go nakładu —  za co Czytelników na­
szych przepraszamy.

Czytelnicy zostali tym samym po­
zbawieni odcinka powieściowego. Dla 
utrzymania ciągłości podajemy dziś 
streszczenie, zaś w najbliższych kil­
ku dniach załączymy brakującą część 
powieści.

l%louwy Sącz

Czy t le  ma sposobu
na nieuzasadniona z w y ż k ę  cen

N ow y Sącz przeżyw a ostatnio zjaw isko 
nieuzasadnionej zw yżki cen produktów  d o ­
w ożonych  przez ok olicznych  w ieśniaków  na 
targ m iejski. Jest to zjaw isko pow tarza jące 
się co  roku w okresie sezonu letniego, a m a­
jące  swą podstaw ę w podw yższaniu  cen 
przez w łaścicieli pensjonatów  w zd ro jo w i­
skach i uzdrow iskach na Podhalu.

D opóki to zjaw isko obracało  się w  grani­
cach m ożliw ych , ludność m iejscow a nie re­
agow ała na nie. Obecnie jednak zw yżka cen 
osiągnęłą-fctaki rozm iar dzięki n iezdrow ej 
spekulacji w łościan, że coraz częstsze od zy ­
w ają się protesty przeciw  tym niezdrow ym  
ob jaw om  ch orob liw ej koniunktury.

W ieśn iacy bow iem , czu jąc swą w yższość 
nad m iejscow ym  kupiectwem , skrępow anym  
przepisam i cennikow ym i, „w yśrubow ali" ce ­
ny do takich rozm iarów , że o  jak ie jkolw iek  
m ierze nie m oże być mowy.

Skoro kupiectw o narażone jest na ustawą 
przew idziane bardzo surowe kary nie tylko 
za podw yższen ie cen, ale nawet za nieujaw - 
nienie cen w oknach w ystaw ow ych, to tym 
kon ieczn iejszym  staje się w ydanie odp ow ied ­
nich zarządzeń w  kierunku ograniczenia m o­
żliw ości olbrzym iego podw yższania cen przez 
włościan.

W YRO D N A MATKA
Do tutejszego sądu okręgow ego wniesiony 

został akt oskarżenia przeciw  Marii Giewont,

która w czasie od  m aja do dnia 22 czerw ca 
br. w  W itow ie znęcała się nad swym  2-let- 
nim synem Tom aszem  w ten sposób, że trzy­
mała go dniem i nocą o  głodzie w ciem nej 
szopie, a sama tym czasem  zabawiała się z 
m ężczyznam i. D opiero krzyki i płacze m ę­
czonego dziecka zw abiły do szopy m ieszkań­
ców  wsi, którzy o znęcaniu się donieśli p o ­
sterunkow i P olicji.

O OPÓR W Ł A D ZY  I OBRAZĘ SĄDU
Dnia 19 czerw ca br. m ieszkaniec Nowego 

Sącza Stanisław B odziony, w czajsię zajęć u 
rzędow ych  m iejscow ego kom ornika  Kazi­
m ierza P orzyck iego, rzucił się na niego, gdy 
ten usiłow ał d ok on ać za jęcia  ruchom ości o- 
skarżonego i nie pozw olił mu przedsięwziąć 
czynności u rzędow ych, w o ła ją c  ponadto, że 
sąd okręgow y w  N ow ym  Sączu w ydał w je ­
go spraw ie w yrok  w  „zm ow ie  z kom unista­
mi i złodzie jam i".

Na skutek doniesienia kom ornika, P roku ­
ratura tutejsza w ygotow ała przeciw  B odzio- 
nemu akt oskarżenia, k tóry dzisiaj został o - 
skarżonem u doręczony.

REPERTUAR KIN:

K ino SOKÓŁ: „A ugust M ocny", polski film  
historyczny i „P anna L iii" z Franciszką 
Gaal.

Kino W IE D Z A : „T y lk o  T y !“ ‘ w spaniała k o ­
m edia z  Iwanem  Petrow iczem .

OŚK/ięciiii

P o s ze d ł do w łasne go sadu po ja b łk a  
i dostał m o ty k ą  po g ło w ie

Paw ela Franciszek, kolejarz z Oświęcim ia, 
ży jący  w separacji z żoną, udał się dnia 21 
bm. do w łasnego sadu w Polance po jabłka, 
la m  został napadnięty przez żonę, teściow ą 
i w łasnego syna. liczącego łat 16, którzy go

T a r n ó w

ciężko pob ili siekierą i m otyką p o  głowie.
Pawela ma rozbitą czaszkę i po pierw szym  

opatrunku założonym  przez dr Fem w O- 
św ięcim iu, m usiano odesłać go do szpitala 
w Chrzanowie.

Delegacja K io s k a rzy - in w alid ó w
u p. P r e z y d e n t a

W  zw iązku z zarządzeniem  Zarządu m. 
Tarnow a w spraw ie usunięcia k iosków  ty­
ton iow ych , o czym  onegdaj donieśliśm y, u- 
dało się delegacja inw alidów  do p. preZ. dr 
Brodzińskiego. W  w yniku kon feren cji ok a ­
zało się, iż zaszło nieporozum ienie ,gdyż nie 
ma m ow y o zniesieniu kiosków , ty lko pew ­
ne przedsiębiorstw o z Poznania zam ierza wła 
snym  kosztem  w ystaw ić now e estetyczne kio 
ski, które m ają służyć rów nież do nalepiania 
ogłoszeń. —- N owe kioski będą nadał w y ­
dzierżawiane, inw alidom , zaś po 10-ciu la ­
tach przechodzą na w łasność miasta.

POD ZARZUTEM  KRADZIEŻY
Jak już w czoraj donieśliśm y, dokonano 

kradzieży tow arów  kon fekcyjnych  na szko-

C h r z a j a ó u j

l dę Jcruch.m a W urzla  w  Tarnow ie W  zw iąz­
ku z w spom nianą kradzieżą p o lic ja  areszto­
wała w dnia dzisiejszym  Barucha M endlera 
i M ojżesza Breitera.

GROŹNY POŻAR KOŁO TUCHOW A
Dnia 20 bm. w ybuchł pożar w zabudow a­

niach R ozalii W alaszek z  Tuchow a przysió­
łek W oiow o . Pożar straw ił cały inwentarz 
oraz zapasy. Dzięki energicznej a k cji ratow ­
n iczej pod  kierow nictw em  naczelnika straży 
pożarnej w Tuchow ie, udało się pożar ugasić, 
w obec czego sąsiednie gospodarstw a nie u - 
cierpiały. D ochodzenia p o licy jn e  ustaliły, że 
pożar spow odow ał 5-letni syn poszkodow anej 
baw iąc się zapalniczką na stercie słom y.

Ciekaw y w y ro k
1928 r. do K am ieniołom ów  Miast M ałopol­

skich w Miękinie ok o ło  K rzeszow ic przybyli 
członkow ie Rady N adzorczej i zebraw szy za­
trudnionych  tam robotn ików  ośw iadczyli im, 
iż firm a w ypłacać będzie n iezdolnym  do pra­
cy  robotnikom , pracującym  ponad 20 lat ren­
tę w  w ysokości 50 zł m iesięcznie. Istotnie 
K am ieniołom y płaciły rentę do 1. I. 1921 r. 
później natomiast zaniechały w ypłacania rent 

Obecnie 5 robotników1 pozw ało  Kam ienio­
łom y o zapłatę zaległej renty, żądając po 
2000 zł za 40 miesięcy. K am ieniołom y zarzu­
ciły , że wedli uchw ały W alnego Zebrania 
Spółki, renta miała być wypłacaną tylko do 
czasu w prow adzenia pow szechnego ubezpie­
czenia na starość. Pow ołan i przez pow od ów  
św iadkow ie zeznali że członkow ie Rady Nad­
zorczej obiecyw ali im rentę aż do śmierci.

Sąd oddalił pow od ów  z ich żądaniem, praw ­
dop odobn ie  uznając, że podstawą do w ypła ­
cania renty było nie ustne przyrzeczenie, lecz 
W fłącznie uchwała Rady nadzorczej. P ow o­
dow ie wniosą apelację.

*  *  *
Od dłuższego czasu Chrzanów* nękany był

system atycznym i kradzieżam i m ieszkaniow y 
mi > sklepow ym i. W  końcu  p o lic ja  przytrzy 
mała ja k o  oskarżonych  o te kradzieże nie­
jakiego Jana Głownię i 4 towrarzyszy. One­
gdaj sąd grodzki po przeprow adzeniu rozpra­
wy skazał Jana Głownię na karę więzienia 
łącznie 15 m iesięcy, nie zaw ieszając w yko­
nania kary. D w aj jego w spóln icy skazani z o ­
stali na kary w ięzienia przez 6 miesięcy z za­
wieszeniem na 4 lata. D w óch oskarżonych 
sąd uniewinnił
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N I E C I E C K I E  P O J R R YO b  * ś w i a t a
JAPONIA —  CHINY.

-— W ojsk a  japońskie  w zm ocniły  swe stano 
wiska. Istnieje obaw a now ych  starć, pon ie­
waż część 37-m cj dyw izji ch ińskiej, znajdu­
ją ca  się jeszcze w W anping i w pobliżu  m o­
stu M arco P olo , odm ów iła  w ycofan ia  się, 
d op ók i Japończycy  nie pow rócą  do Fcng Tai. 
M im o to głów ne siły 37-m ej dyw izji zostały 
ju ż w ycofane.

—  Przedstaw iciel w ojsk ow ych  w ładz ja ­
pońskich  w Pekinie ośw iadczył w obec przed 
staw icieli prasy zagranicznej, iż 37 dyw izja  
ch ińska kontynuuje ew akuację Pekinu w 
m yśl układu eh ińsko-japońskiego. K om uni­
kat stw ierdza w dalszym  ciągu, iż w prow in ­
c ji H oepi nastąpiło odprężenie oraz, że w 
Chinach p ółn ocn ych  spodziew ane są znacz­
ne posiłk i japońskie, ze wz lędu na dzia- 
ła łuość w ojsk  nankińskich na południu  H o- 
pei.

—  W edług dziennika „A san i" Japonia za 
m ierzą w yznaczyć w ybitne osobistości do ro 
kow ań z Chinam i. M ają być one wszczęte 
z cnw ilą, gdy w Chinach półn ocn ych  nastąpi 
odprężenie. „A san i“  przypuszcza, iż przyszłe 
porozum ienie zaw ierać będzie przede wszyst 
kim  postanow ienie rozciągnięcia  ścisłej kon ­
troli nad działalnością  organizacji n iep rzy ji 
znych w stosunku do Japonii w Chinach pół 
-rocnych oraz przeniesienie do Paotingu 37-ej 
dyw izji ch ińskiej, k tórej d ow ód cę  Japoń czy­
cy  uw ażają za głów nego w inow ajcę. 
FRANCJA.

—  W  U oulennes od b y ło  się zgrom adzenie 
„F rancusk iej partii społeeznej“ . O koło  300 
przeciw n ików  politycznych  tej partii zgro ­
m adziło  się w pobliżu  sali obrad. Okna wy 
b ito  kam ieniam i, raniąc odłam kam i szkła sze 
reg osób . Ponadto poturbow ano 5 członków  
„F rancusk iej partii społecznej14.

ANGLIA-
—  W  L ondyn ie zebrał się podkom itet rze­

czoznaw ców , który ma opracow ać zagadnie­
nie zainstalow ania kontrolerów  nieinterw en­
c ji w portach hiszpańskich. M ocarstwa w k o ­
m itecie nieinterw encji delegow ały d o  p od k o­
mitetu attachcs m orskich i sekretarzy od n o ­
śnych  placów ek dyplom atycznych  w Lon 
dynie.

—  P rojekt now ego praw a m ałżeńskiego 
przy jęty  przez ob ie  izby, ma otrzym ać w 
przyszłym  tygodniu aprobatę króla . Izba 
przyjęia  wszystkie popraw ki izby lordOw, 
dotyczące m. in. zm niejszenia czasokresu , w 
którego ciągu nie w ołn o ubiegać się o  roz­
w ód  z 5 do 3 lat.

SYRIA.
—  W  n ocy  w ybuchła  bom ba p od łożon a  

przy w ejściu  do doutu, w którym  zam iesz­
kiw ał brat syryjsk iego m inistra spraw 
granicznych. Odłam ki bom by poran iły  k il' 
k oro  dzieci. Jak sądzą, zam ach ten pcwstiSs 
na tle osobistym .

ST. ZJEDNOCZONE.
—  Departament handlu odm ów ił rzekom o 

lotnikowi Mattern sw ego zezwolenia na lot 
d o  M oskw y ponad biegunem  północnym . W  
m otyw ach  tej decyzji zaznaczono, iż projekt 
lotu posiada raczej zabarw ienie sensacyjne, 
nie przedstaw iając w iększego znaczenia dla 
rozw o ju  lotnictw a.

Mattern zam ierzał w ystartow ać do M os­
kw y 10 sierpnia.

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
pa 150 zł.

Z długoletnią gwarnnej I"1
zakupisz tylko u t U

B I  i t z a j B T
Kraków,

Krakowska 30. " * “■*
3H1/37

STAN OW ISKA W  PA Ń STW O W YM  INSTY­
TUCIE KULTURY W SI.

(ISKRA) —  W  tabeli stanowisk dla władz, 
urzędów , zakładów  i instytucji państw ow ych, 
w rubryce, dotyczącej w ładz, urzędów  i in­
stytucji bezpośreanio pod ległych  minister 
stwu roln ictw a ł reform  rolnych , zam ieszczo­
n o  z dniem 22-go b. m., stanowiska w P ań­
stw ow ym  Instytucie Kultury W si, a m iano­
w icie  dyrektora, adiunkta, asystenta, re fe re n , 
darza w kategorii I oraz podreferendarza i 
sekretarza adm inistracyjnego i racnunkow e- 
g o  w kategorii drugiej.

Każdy czytelnik gazet wie, że Hit­
ler uzasadnia całą swą politykę ko­
niecznością walki z „czerwonym  nie- 
bezpieczeństwem“ : z bolszewizmem 
Uchronić Europę przed zbolszewizo- 
waniem —  oto zadanie, któremu po­
święcił się Hitler z całym olbrzymim 
aparatem, jakim rozporządza.

Udział Niemiec w wojnie dom owej 
w Hiszpanii? To przecież walka z 
tamtejszymi „czerwonym i11. Odmowa 
zawarcia umów zbiorowych dla bez­
pieczeństwa Europy? To tylko opo­
zycja przeciw wciągnięciu bolszewic­
kiej Rosji do spraw europejskich, ko 
nieczność jej izolowania.

Jak w rzeczywistości ta walka wy­
gląda, można ocenić na podstawie —  
przeciwnych faktów. Jednym z nich 
jest utrzymanie stosunków handlo­
wych, polegających na wzajemnej 
wyrmanie: Niemcy dostarczają ma­
szyn, Rosja płaci złotem.

Drugim jest głośna tajemnica o sto­
sunkach między niemieckimi a rosyj­
skimi sferami wojskowymi. W iado­
mo, że w okresie przedhitlerowskim 
niemiecki sztab generalny dozbrajał 
Rosję. Jak wyglądają te stosunki o- 
becnie, nie wiadomo. Bądź co bądź w 
procesie Tuchaczewskiego szeroko o 
tym mówiono.

Ostatnio znów zaszedł fakt, rzuca­
jący osobliwe światło na szczerość tej 
walki. W  swej bawarskiej rezydencji 
Hitler przyjął nowego ambasadora so­
wieckiego Jurcejewa, który złożył tu 
Swe papiery uwierzytelniające. Obu­
stronne przemówienia nie różnią się 
mczym od zwykle przy takich oka 
zjach wygłaszanych —  Hitler życzył 
nawet ambasadorowi powodzenia w 
jego pracy nad zbliżeniem niemiecko- 
sowieckim.

Wszystko wskazuje na to, że ta z 
taką gorliwością głoszona walka z boi 
szewizmem jest tylko pozorem,, za 
którym ukrywa się coś innego. Nowi 
władcy Niemiec hitlerowskich b o ­
ją się panicznie socjalizmu i komuni­
zmu. Zdołali je wprawdzie stłamsić, 
ale ruch poszedł pod ziemię i sprawia I

Ł

To juZ wiadoma rzecz, że nasze asy 
sportowe jeżdżą po świecie, startują 
biegają, grają, zwiedzają, próżnują, 
biorą diety —  nie dla przyjemności, 
a dla dobra, dla chwały Polski.

Jędrzejowska jeździ więcej od Be­
cka i palantuje swe drajwy z miłości 
do Polski, W alasiewiczówna tyje i 
grzmoci dyskiem, bo kocha Polskę pra 
wie tak jak czekoladki, Noji i Kuehar 
ski przyjęli dobre posady, korzystają 
z nieustannych urlopów i biegają tyl­
ko z przywiązania do Polski.

Honor barw narodowych, walka do 
upadłego dla chwały Polski, wznie­
sienie wysoko sztandaru amaranto­
wego, pokazanie światu na co stać Pol 
skę....

Znane to i oklepane, ale rubryki 
sportowe powtarzają to codzień. —  
Mniej się pisze o potrzebie zm otory­
zowania, uprzemysłowienia kraju, niż 
o konieczności podniesienia poziomu 
piłki nożnej, o obozie treningowym ju 
niorów tenisowych.

Walasiewiczówna, to chluba, per­
ła, ozdoba, rekordzistka, mistrzyni 
Polski. Chodzi w glorii i rozczochra­
na, udziela wywiadów i autografów, 
wciąż ustanawia rekordy i zapowiada 
ukończenie szkoły powszechnej. —  
W szystko co dotyczy Stelli, jest arcy- 
ciekawe i arcywaźne.

To też pojawiły się opisy i foto­
grafie jak to nasza chluba i mistrzy­
ni ścigała się z psem w Ameryce. —  
Pies miał przebiec pół kilometra, a 
perła rekordzistek 100 metrów. No i 
Stella zwyciężyła kundla o pierś.

Słusznie ,est dumna z tego w yczy­
nu, a cała Polska winna jubilować. 
Nowy listek laurowy w wieńcu uple­
cionym z sukcesów chluby.

Tarłowshi i Bratek nie grali me-

Goebbelsom coraz większe kłopoty. 
Łatwo pojąć, że zwalczając niby bol- 
szewizm zagraniczny, narodowi so­
cjaliści mają na oku i na myśli nie­
bezpieczeństwo, grożące im ze strony 
socjalizmu i bolszewizmu —  dla hi­
tlerowców to wszystko jedno —  wew­
nątrz.

Łatwiej bowiem maskować się w 
polityce zagranicznej niż w wewnętrz-

(Z. S.) M ieszkańcy uL Siem iradzkiego oraz 
okolicznych  u lic żalą się na zakłócan ie n o c ­
nego spokoju  przez głośniki radiow e. W  p o ­
rze w ieczornej, bo  do godz. 12 w n ocy  roz­
dzierają się na pełny głośnik radiow e apa­
raty przy otw artych  oknach pryw atnych  m ie­
szkań pow yższych  u lic, zatruw ając życie, 
pragnącym  spokoju  nocnego, zagw arantow a­
nego zresztą przez odnośne przepisy Staro­
stwa. W iad om o bow iem  pow szechnie, że gra 
na radioaparatach dozw olona  jest jedyn ie 
do godz. 10-tej w iecz. Jak te przepisy staro­
stwa są przez w łaścicieli aparatów  radiow ych  
respektow ane nie trudno się przekonać, jeże ­
li się udam y k oło  godz. 11 -ej w n ocy  na u li­
cę Siem iradzkiego. —  Bezwzględna w alka z 
hałasem  u licznym  okazu je się konieczną. —  
W  związku z pow yższym  stanem rzeczy k o ­
m unikują  nam, że do K rakow a zjechała pew

Znaną jest ogóln ie  rzeczą, że Francuzi nie 
bardzo orientu ją  się w geografii, ale ok a ­
zu je się, że i Anglicy, ch o ć  pod różn icy  zna­
kom ici, nie zawsze w iedzą, czym  jest Poiska.

Co praw da k oron a cja  króla  cygańskiego 
w W arszaw ie była maskaradą d ość kom  
prom itu jącą, n ic znaczy to jednak , by w ta­
ki oto , jak  p on iże j m alow ać 1 same u roczy ­
stości i kraj, gdzie się te k oron a cje  cygań ­
skie odbyw ają .

Czytamy w ięc w prasie angielskiej: 
„Z osta ł u koronow any na króla  cyganów  

przez g łow ę k ościo ła  praw osław nego 52-letni

czu z orangutangami, ale wstawili się 
tak, jak zwykle to robią dopiero po 
zawodach. Przesunięcie terminu o pa­
rę godzin słusznie rozgoryczyło Ru­
munów i kolonię polską w Czerniow- 
cach. Tarzan i Bratek z chwilą, gdy 
nie grają w tenisa nie przedstawiają 
żadnej atrakcji. Dwa mrukliwe, nud­
ne, źle wychowane dryblasy. Sprowa 
dzono ich do Rumunii nie dla przy­
jemności konwersacji, a dla drajwów.

Olchowicz, znany dotychczas tylko 
ze śmiesznego optymizmu i wiary w 
Tłoczyńskiego, okazał się nagle naj­
roztropniejszym z polskich działaczy 
sportowych. Bez długich ceregieli, bez 
wykrętów, ględzeń i odraczań z m iej­
sca, zdyskwalifikował obu pijaków.

Nie można się go za to dość na- 
chwalić. Ledwo u nas kto się poduczy 
dobrze centrować lewą nogą, smeczo- 
wać czy kręcić pedałami —  zaraz za­
dziera nosa, ma pretensje większe od 
księcia Walii. A to hotel za mało ele­
gancki, a to obiad nie w Bristolu, a 
to diet dostaje tylko 20 zł. dziennie, 
a to nie wierzą, że tyle ma interesów 
w mieście, że musi 100 kim. codzień 
przejechać.

Prezepsiny, dygnitarzęta, menery 
od sportu wiedzą, że ich gwiazdy na­
bijają w butelkę, że się fatalnie za­
chowują, że są aroganckie i niemożli­
we, ale —  nie śmieją nic powiedzieć. 
W szystko chowają do kieszeni. Boją 
się panicznie, że bez asów w kasie bę­
dzie pusto i mecz przegrany.

Tymczasem nic podobnego. Publicz 
ność wcale nie przepada za aroganta­
mi, doskonale się bez nich obchodzi.

Chociaż w jednem tenis przoduje 
w Polsce: kierownictwem.

Karol.

nej. Na zewnątrz grozi się słowami,, 
wewnątrz działa się toporem kata, o- 
bozem koncentracyjnym, tajemniczy­
mi zniknięciami itd. Gdyby Hitler 
czuł się bezpieczny u siebie, nie miał­
by potrzeby „w ojow ać" z bolszewiz­
mem rosyjskim, który dla Niemiec 
jest najmniej niebezpieczny. Pozory 
często mylą -— w tym wypadku na 
pewno.

na obyw atelka angielska z Londynu dla o d ­
poczynku  i zam ieszkała przy ul. Siem iradz­
kiego. Hałasy jednak nocne radioaparatów  
z jednej, a odg łosy  k lak sofon ów  autom obi­
low ych  z drugiej strony, zm usiły w spom nia­
ną obyw atelkę L ondynu do w yjazdu  z Kra­
kowa. Pani ta zapewniała, że nawet w Lon- 
dynie nie zakłóca nocnego spokoju  tak n ie­
m iłosiernie u liczny hałas, jak  to ma m iejsce  
w  K rakowie. Aparaty radiow e służą jed yn ie  
do pryw atnego użytku i przy jem ności d om o­
wej, a nie do uprzykrzania życia  mieszkań 
com  ok olicznych  dom ów . —  W  tym stanie 
rzeczy interw encja w ładz bezp. publ. okazu ­
je  się konieczną. Kilka surow ych m andatów  
karnych odu czy  egoistycznych  w łaścicieli ra 
dioaparatów  i sam och odów  od  zakłócania 
spokoju  nocnego w K rakow ie. —  P olecam y 
ich  uwadze w ładz bez. publ.

J. Kw iek przed audytorium  złożonym  z m ał­
żonki polsk iego prem iera, w ysokich  urzęd­
n ików  państw ow ych , am basadorów  i tysię­
cy  osób  przybyłych  d o  W arszaw y.

P o  złożeniu  przysięgi dano 21-krotną sal­
wę. Cerem onia zakończyła  się m odłam i, śpie­
wem, m uzyką i... m orderstw am i. W  dwie 
godziny po k oron acji w ybuehła wściekła 
walka m iędzy ryw alizu jącym i plem ionam i. 
Zabito dziesięć osób  i ranloHo dw adzieścia,
m im o w ysiłków  50 konnych  p olicjan tów ,, 
przybyłych  na m iejsce44.

Inne pism o:

...ukoronow any został w W arszaw ie Ma 
teusz Kwiek, kotlarz z zaw odu, w  białym  
kraw acie i cylindrze.

Oznaki jeg o  w ładzy składają się z blasza­
nej koron y, pozłacanej buław y (która stanie- 
się zapew ne „k ijem  na k ró low ą44), złotego > 
łańcucha i zegarka44.

A o to  jeszcze trzeci w ypadek:

„...P o  n ocy  spędzonej na straszliw ej wal- 
ce  w gęstych puszczach, o tacza jących  W ar 
szawę, 30.000 cyganów  rozb iło  sw e nam ioty 
na stadionie w ojskow ym ... celem  w yboru  n o ­
w ego „k ró la 44. Sześć osób  zostało zabitych i 
30 rannych, gdy b łyskały n oże 1 z zasadzi, 
p lu ły  śm iercią rew olw ery podczas n ocn e j 
w alki o  koronę... P o  w yborze  króla odby ły  
się w ielkie u roczystości, które trw ały pięć 
dn i44...

Nie chodzi o  przebrzm iałą ju ż  sprawę cy ­
gańskiej koron acji, lecz o  coś  znacznie p o ­
w ażniejszego. Chodzi m ianow icie o  to, że te 
wszystkie brednie o  puszczaeh, otacza jących  
W arszaw ę, pisane są w  sam ej W arszaw ie 
przez korespondentów  pism  angielskich.

Jest to w ięc w yraźna zła w ola  z Ich stro­
ny, zła w oła, która aż nazbyt często przeja 
wia się w spraw ach pow ażn iejszych , n iż cy ­
gańska koron acja .

II. TURNUS

♦ W Z O R O W E J  
K O L O N I I

HARCERSKO - W Y P O C Z Y N K O W E J

„ Z A W O I
Związku Kombatantów-Zydów wyjeż­
dża 25. VII. br. i wraca 23 VIII. br. 
Inform acje i wpisy: Rynek gt.. 12, II. 
p. od godz. 18‘30— 20-tej. «68/37

BRUTALNA GRA JAW O RZN A.
W  czasie m eczu Sandccja  —  Jaw orzno u- 

legł złam aniu nogi, wskutek brutalnej gry 
Jaw orzna, gracz Sandecji Tadeusz M ossler.

W alka z  hałasem ulicznym

l \ l u  m a r g i n e s i e

„W a rs za w a  le ży  w śró d  gęstych p u szc z1'

Pijana eto lub i pies
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
Sytuacją w pisarstwie

W najbliższym czasie rozpoczynają 
piłkarze ,,urlop“ , przewidziany przy 
systemie jesienno - wiosennym. Jedm 
rozpoczną go z myślą o tem, że póź­
niej będzie lepiej, inni znowu smutni, 
że umiejętności nie starczyły do za­
pewnienia swojej drużynie pobytu w 
tej samej klasie.

To też z początkiem następnych roz 
grywek zmuszeni będą walczyć w niż­
szej klasie.

W  każdym razie na odpoczj nek za 
służyli wszyscy, bo w tym roku roz­
grywki były specjalnie ciężkie i źle 
działały na nerwy, gdyż sytuacja była 
od początku do końca niejasna. Onec- 
nie w lidze okręgowej wyjaśniła się 
sytuacja o tyle, ze Fablok ma zapew­
nione II miejsce, a prócz Unii do A 
klasy spaść może już tylko Nad wiślan 
lub Cracovia, aie szanse tej ostatniej 
są znacznie lepsze.

A r a f c o M S ^ f " 1
drużyny te grają ze sobą w niedzielę 
25 Ł m. decydujące spotkanie, przy­
czyni Sile wystarczy remis.

TABELA 
mistrzostw klasy A

TABEI A:
Podgórze 
Fablok 
Makkabi 
Tarnovia 
Wisła Ib.
Zw ierzyn ieck i
Olsza
Korona
Krow odrza
W a w el
Urzegórzeck  
Garbarnia I b. 
N adw iślan  
Cracovia I b. 
U nia

W  klasie A, toczyła się walka o dru­
gie miejsce pomiędzy Nowowiejskim 
a Hagiborem, a zwycięsko z niej wy­
szła... Legia, gdyż obie wyżej wspom­
niane drużyny utraciły punkty i zrów 
nały się z Legią, a że ta ma lepszy sto­
sunek bramek, więc grać będzie o wej 
ście do Ligi okręgowej. Spada do niż­
szej klasy Jutrzenka i Sparta lub Siła,

27 49 105:28
27 40 62:31
25 35 49:26
27 31 55:48
27 26 66:64
26 26 43:51
28 25 49:49
24 24 42:43
28 23 47:61
27 23 43:66
27 22 38:60
26 21 59:70
27 20 31.48
24 18 36:54
27 14 32:72

Nazwa kluba

Kabel
Legia
Hagibor
N ow ow iejski
Łobzow ianka
Yolania
Czarni
Siła
Sparta
Jutrzenka

Gier Punkty St. br.

18 33:3 75:16
18 24:12 48:21
18 24:12 41:24
18 24:12 40:26
18 22:14 49:28
18 16:20 42:36
18 13:23 43:50
17 10:24 34:52
17 8:26 17:46
18 2:34 8:99

KOMISARZ ŚLĄSKIEGO OKRĘGU 
PIŁKARSKIEGO JUŻ MIANOWANY.

—  Zarząd PZPN u zamianował w 
czwartek komisarzem rozwiązanego 
Śląskiego Okr. Zw. Piłki Nożnej dr. 
Wacława W ojakowskiego.

Dr. W ojakowski, po telefonicznej 
rozmowie z wiceprezesem PZPN-u płk 
dr. Żołędziowskim, zgodził się przy­
jąć mandat komisarza i przystąpił już 
do przejmowania agend.

W  niedzielę uda się do Katowic pre 
zes PZPN ppłk. Glabisz, celem odby­
cia konferencji z drem W ojakowskim. 
Niezależnie od tego w sobotę jedzie 
do Katowic sekretarz PZPN-u kpt. Ga. 
wroski, który prowadzić będzie docho 
dzenia przeciwko członkom zarządu 
Śląskiego OZPN-u, za wywołanie te­
go niespodziewanego przesilenia.

C zy nowstanie w  Poisce „L ig a  B “ ?
Jak się dowiadujemy „Brygada“  z 

Częstochowy występuje do wszystkich 
piłkarskich mistrzów okręgowych z 
rewelacyjnym projektem utworzenia 
Ligi B. w skład której wchodziliby 
wszyscy mistrzowie okręgowi PZPN, 
oraz kluby spadające z Ligi państwo­
wej. 4

Każdego roku w ci igu 3 lat z Ligi 
tej spadałyby do A-klasy dwa kluby, 
a mistrz klasy A wchodziłby do Ligi 
państwowej.

Utworzenie Ligi B ma na celu pod­
niesienie sportu piłkarskiego w posz­
czególnych okręgach.

Istniejący od kilkunastu lat
m a g a z y n  ju b i le r s k i

I. KL1PSTE1N
z  >stat p r z e n i e ś  o n y  

z  u l D ie t lo w a k ie j  4 4  n a  u l i c ę
Stradom 16 — tel.174-08
D ziękując za dotychczasow e zaufanie 
polecam  się nadal łaskaw ej pam ięci.

308/37

Motywacja nie wytrzymuje naj­
mniejszej krytyki. Właśnie liga wpro­
wadziła obniżenie poziomu piłkarskie­
go w Polsce

W A L N E  ZEBRANIE SEKCJI KAJAKOW EJ 
Ż. T. G. S. „K A D IM A H “  w OŚWIĘCIMIU.

W  sobotę  dnia 17 b. m. odby ło  się I. W a l­
ne Zebranie Sekcji K ajakow ej z udziałem  25 
członków . W  skład kierow nictw a tejże sekcji 
weszli następujący członkow ie:

1. Ferdynand Littner —  kierow nik,
2. Zygmunt Fischer —  w ice-kierow nik,
3. M ojżesz Rubin —  skarbnik,
4. Osias Silbiger —  gospodarz,
5. W enger L eopold  —  czł. W ydziału . 
Zaznaczyć należy, że sekcja  k ajakow a Ż.

T. G. S. „K ad im ah" istnieje zaledw ie jeden 
rok i już została zbudow ana wł.asna p rzy ­
stań k a jakow a na drzeką Sołą kosztem  ok o ło  
1.000 zł.

N O W Y SĄCZ.
Zaw ody o m istrzostw o koszyków ki m iędzy 

poszczególnym i drużynam i sądeckim i w ypad 
ly  następująco:

K. P. W . —  W . K. S. 22:19 
Sokół —  Zw. R ezerwistów  30:0

_...£(  _

INSTRUKTORZY PIŁKARSCY W  OKRĘGU 
KRAKOW SKIM .

Zarząd KOZPN zam ianow ał instruktorów 
piłkarskich na cały okręg krakow ski, a m ia­
now icie —  dr. Jana Reym ana i p. Zygmunta 
Chruścińskiego.

N owi instruktorzy rozpoczęli już prlP ę w 
bieżącym  tygodniu w myśl planu kpt. zw iąz­
kow ego KOZPN i przeprow adzają treningi 
z piłkarzam i Tarnowa.

W  dalszym  etapie pracy instruktorów  prze 
w idziany jest pobyt w pow iatach jasielskim  
i now osądeckim , a następnie w zachodniej 
części okręgu.

A gdzie się podziali ci instruktorzy, którzy 
k oń czyli specjalne kursa instruktorskie.

ZAWODY KAJAKOWE 
W  OŚWIĘCIMIU

Onegdaj odbyły  się w O św ięcim iu zaw ody 
k ajakow e o  m istrzostw o „Z iem i O św ięcim ­
skiej z udziałem  Zw iązku H arcerzy, ŻTGS. 
„K adim ah , Strzelec „B ata " Chełmek oraz 
innych Zw iązków . •—  Trasa biegu w yzn aczo­
na przez K om isję Sędziow ską była  w zorow a 
i biegi odbyw ały się bez jak ichk olw iek  prze 
szkód. W ynik i następu jące: Bieg na 7 km. 
w K. 1. W . dla seniorów  zdobył I. m iejsce 
W ilkosz Julian, II m iejsce —  Jastrzębski, 
III. m iejsce —  Skubis Stefan, w szyscy ze 
Związku H arcerskiego. —  Bieg na 5 km. w 
K. 2. T. dla seniorów  zdobył I. m. osada W ń j 
cik— Feiferek (Zw. H arcerzy), II. m. „B ata" 
Chełmek, III. m. Szczerbow ski —  M acek 
(Harcerze) IV. m. W asow ski —  K ochm an (Ka 
dim ah). Bieg na 5 km. w K. 2. T. dla ju n io ­
rów  zdobyli I. m. osada W róblew ski —  Ję- 
drysik (Harcerze), II. m. Littner —  Silbiger 
(Kadim ah), III. m. bracia  H. i L. W en gero- 
w ie (Kadimah).

Zaznaczyć należy, że osady Klubu K adi­
mah w Oświęcim iu brały pierw szy raz udział 
w zaw odach m istrzow skich k a jakow ych  i o - 
siągnęli bardzo zaszczytne w yniki. O rgani­
zacja  zaw odów  spoczyw ała w rękach pp. W ił 
kosza i sędziów  instr. Littnera i Kleinwaksa. 
P ubliczności bardzo dużo.

%  ^  e s e j ^

J o  tro n u  c e ia rs  :lego

Powieść 

reportażowa 
JÓB PAAL‘A 
z przekładu F . T.

opracował 
B. Rembowski

#  W / ł G / i  C Z Y T ł

S M

u

tli fĘ

A  :

JOB PAAL 
znakom ity autor 
o  św iatow ej sławie, 

wedle rysunku Gelira

JUŻ JUTRO ROZPOCZYNAMY 

DRUK SENSACYJNEGO REPORTAŻU Z ŻY­

CIA PRZEDWOJENNEGO WIEDNIA. BĘDĄ 

TO DZIEJE WIELKIEJ MIŁOŚCI CESARZA 

FRANCISZKA JÓZEFA 1.1 UROCZEJ AKTOR 

KI SCENY WIEDEŃSKIEJ —  KATARZYNY 

SCHRATT. —  CZYTELNICY NASI BĘDĄ MIE 

LI MOŻNOŚĆ ŚLEDZIĆ Z ZAPARTYM 

TCHEM NIEZWYKŁE KOLEJE MIŁOŚCI. O 

KTÓREJ MÓWIŁY TYK JESZCZE NIEDAW­

NO MILIONY. —  KAŻDY ODCINEK ZAWIE­

RAŁ BĘDZIE RÓWNIEŻ NIEZNANE DO­

TYCHCZAS ZDJĘCIA FOTOGRAFICZNE

Cesarz Franciszek Józef I i jego przyjaciółka 
Katarzyna Schratt w Ischlu w rok przed wybuchem 

wrojny światowej
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Morderstwo na tle zazdrości
^ P t l k a m S  u s i ł o w a ł  w  e  k r z e s a ć  n a r z e c z o n ą

dlaczego zabił narzeczoną, ten ośw iadczył, ■ nicą m ożna zab ić człow ieka, bo  chcia ł jed y - 
źe nie w iedział, że od jednego uderzen ia-k ło- I nie Agatę skarcić.

0 w ię ksze  bezpieczeństw o
z e  stro n y ro w e rzy s tó w

Onegdaj w  Siekierczynie dokonał m order­
stwa 20-Ietni parobek Paw eł k ozd ra j na o- 
sob ie sw ej narzeczonej Agacie Mirek.

K ozdraj pow racał podpity  z miasta po 
sprzedaży drzewa z sąsiadkam i, które p o ­
m ów iły  piękną Agatę, że w n ieobecności je  
go obcu je  z innym i parobkam i.

P odniecony K ozdraj, po przybyciu  do wsi 
udał się do narzeczonej, którą bez żadnego 
w yjaśnienia z je j strony uderzył k łon icą  w 
głow ę. O fiara zw yrodniałego zbira padła n ie­
przytom na, co  orzeźw iło  m ordercę, który 
usiłow ał przez w bijan ie szpilek w cia ło  d e­
natki stw ierdzić, czy daje jeszcze znaki ży ­
cia. Gdy przybyła  p o lic ja  zapytała opryszka
— gniMuaiiwifci jnfcywM i .

ZA ZABÓJSTW O W  CZASIE PORODU
Sąd okręgow y w  N. Sączu na sesji w y ja ­

zdow ej w N ow ym  Targu rozpatryw ał dnia 
20 bm. sprawę Anieli Liszki która dnia 1 
m aja br. w  O drow ążu w okresie porodu  i 
pod w pływem  jego przebiegu udusiła swe 
dziecko płci żeńskiej.

Po przeprow adzeniu  rozpraw y sąd w ydał 
w yrok , m ocą którego L iszkow a uznaną z o ­
stała w inną zarzuconego je j czynu i skaza­
na na karę w ięzienia przez 1 rok  z zaw iesze­
niem w ykonania kary na przecieg lat 5.

Rozpraw ę prow adził sędzia dr. Barbacki, 
oskarżał prok. dr Szydłow ski, bronił adw. dr 
Bahr.

U N IEW IN IEN I OD ZARZU TU  O SZU STW A
Przed sądem w N. Sączu odbyła  się w dniu 

dzisiejszym  rozpraw a Bernarda Bergera, k tó ­
rem u akt oskarżenia zarzucił dokonanie o- 
szustwa na osobie  płk. A leksandrow icza i w y ­
łudzenie od  niego kw oty 10 zł.

W  szczególności m iał Berger przedstaw ić 
się baw iącem u w ów czas w K rakow ie płk. 
A leksandrow iczow i w  m arcu br. za aplikan­
ta adw okackiego adw okata dr Sichrawy i 
w yłudził od  niego pod pozorem  pożyczk i 
kw otę 10 zł.

Przesłuchany w dniu dzisiejszym  płk. A- 
Ieksandrow icz zeznał, że pożyczy ł oskarżo­
nemu 10 zł, jed nak ow oż oskarżony nie przed 
stawił mu się ja k o  aplikant dr Sichrawy, 
a w ypożyczon ą  kw otę w kilka dnu potem  
zw rócił. W  tym stanie rzeczy sędzia Benisz 
w ydał w yrok  uniew inniający.

Coraz częstsze w N ow ym  Sączu zdarzają 
się w ypadki potrąceń przechodniów  przez 
n ieostrożnych  row erzystów . W ypadki te cza ­
sami kończą  się tragicznie, gdyż osoby  p o ­
trącone przez w ykon u jących  „e w o lu c je " ro ­
w erzystów  doznają  ogóln ych  ciężkich  obra ­
żeń, a zdarza się, że w ypadek taki kończy 
się złam aniem  ręki, czy nogi przez ofiarę, 
która n a jsp ok o jn ie j spaceru je na chodniku. 
Ostatnio byliśm y św iadkam i w ypadku, gdy 
żona pow ażnego obyw atela  m iejscow ego, 
p. Trepperow a, potrącona przez row erzysti*  
upadła na bruk i doznała pow ik łanego zła 
mania nogi w  czterech  m iejscach , podczas

J a s ł o

W  dniu 26 listopada ub. r. gościła Em ilia 
K ow alska z D om inkow ic w n ieobecności m ę­
ża swego, kochanka Drzymałę. Franciszek 
Kow alski w róciw szy niezapow iedzianie do do 
mu, zastał w ciem nościach  żonę swą w tow a­
rzystwie Drzym ały. Podejrzew ał on  żonę sw o­
ją  o utrzym yw anie stosunków  cielesnych  z 
Drzym ałą i uderzył ją  dw ukrotnie w  twarz. 
K ow alska zbiegła z dom u. Po kilku god zi­
nach jednak już w róciła  i jakby nigdy nic 
nie zaszło, przygotow ała kolację . Podała  m ę­
żow i ziem niaki, który natychm iast po z je ­
dzeniu tychże dostał strasznych boleści oraz 
n iezw ykłych  w ym iotów , a twarz przybrała 
ziem isto żółtą barwę. W ezw any lekarz stwier 
dził zatrucie i Kow alski został odstaw iony do 
szpitala. Po kilku m iesiącach  pobytu  w szpi­
talu p ow róc ił do zdrow ia i w rócił do donru. 
Żona przyznała się do w sypania trucizny w 
proszku do ziem niaków . Trucizny dostarczył 
je j Drzym ała.

Onegdaj odpow iadała  K ow alska za czyn  ■

gdy w in ow ajca  n a jsp ok o jn ie j w  św iecie p o ­
jechał dalej.

Tego rodzaju  stan rzeczy musi u lec zm ia­
nie, gdyż w przeciw nym  razie nikt nię bę­
dzie pew ny sw ego zdrow ia, w ych odząc z d o ­
mu. P ow odem  tak częstych  w ypadków  jest 
okoliczność, że w ładze m iejscow e zbyt p o ­
chopnie w yda ją  zezw olenia na używ anie ro ­
weru, a p o lic ja  m ało troszczy się o to, czy 
osoba jadąca  na row erze m a zezw olenie, 
ba, nawet nie zw raca uwagi na to, czy  za 
siodełkiem , w  m yśl obow iązu jących  przepi­
sów  znajdu je  się tabliczka z num erem re­
jestracyjnym .

ten przed sądem okręgow ym  w Jaśle, który 
skazał ją  na 6 mies. więzienia.

SKAZANIE^NIESUMIENNEGO
LISTONOSZA

Sąd okręgow y na sesji w y jazd ow ej w N o­
w ym  Targu rozpatryw ał rów nież sprawę 
przeciw  listonoszow i w iejskiem u P aw łow i 
Frytce z Jabłonki, który dnia 17. IX. ub. r. 
przyw łaszczył sobie kw otę 26 zł, która na­
deszła pod adresem  W andelina M achaja.

Oskarżony listonosz został skazany na ka­
rę w ięzienia przez 6 m iesięcy z zawieszeniem  
w ykonania kary na przeciąg lat 2, a p on ad­
to na utratę praw  obyw atelskich  i h on oro ­
w ych  na przeciąg 2 łat.

Przew odn iczył sędzia dr Barkacki, w oto- 
wali ss. o. dr Skrzynek i dr M akowski, o - 
skarżał prok. dr Szydłow ski.
JASŁO

P r z e m y ś l

H e z w y k ła  
historia

D ZIE W CZYN A Z MAŁEGO M IASTECZKA 
OFIARĄ PRZEM YSKIEGO „D O N ŻU AN A". 
ZAM IAST CERTYFIKATU  —  „ŻÓ Ł T Y  PA- 

SZPO RT“

Mieszkanka I rzyw czy nad Sanem p-na H 
T. przybyła do Przem yśla w poszukiw aniu 
za pracą, gdyz w m iejscu  urodzenia nie m o­
gła znaleźć żadnego zajęcia. W krótce po ro 
zejrzenui się w m ieście zawarła znajom ość 
Z jakim ś m łodzieńcem  wyzn. rnojż., który 
dow iedziaw szy się, że p. T. poszukuje pracy 
i poszłaby na służbę, zaofiarow ał je j sw oje  
usługi, ośw iadczając, że dzięki swym rozle ­
głym  stosunkom  osobistym , postara się je j 
o , łobre m iejsce". W łaśnie jest do ob ję ć  a 
służba w porządnym  dom u u znajom ego pań 
stwa, do którego ją  zaprow adzi.

W ieczorem  n ieznajom y cicerone zap row a­
dził tez T -ów nę do jednego z dom ów  po le ­
w ej stronie ul. S łow ackiego, tam ją  um ieścił 
w- jak im ś pok oju , zam knął drzwi na klucz, 
po czym  pnę T. zn iew olił D ziew czyna nastę­
pnie w ydostała się z tego m ieszkania, ale nie 
śmiała n ikom u nic m ów ić, gdyż n ieznajom y 
zagroził je j „na jostrzejszym i represjam i" na 
wypadek, gdyby go zdradziła.

Po upływ ie kilku tygodni pna T., poczuw - 
szy iz zaszła w ciążę, zw róciła  się po pom oc 
do gm iny w yznai.iow ej, gdzie opisała p ow yż­
szą sw oją  przygodę. Pna T. nie przypom ina 
sobie jednak dom u, w którym  padła rzeko 
m o ofiarą  nieznanego i dotąd niew yśledzone- 
go zw yrodnialca.

W  opow ieści T. są pew ne luki, które m ogą 
sceptycznie nastroić i osłabić w iarygodność 
narratorki, ch ociaż nie jest w ykluczonym , że  
pow iedzia ła  ona prawdę, gdyż opieka nad sa­
m otnym i kobietam i, z jaw iającym i się w m ie­
ście, jest bardzo niedostateczna.

Oto dop iero niedaw no przyjechała  do Prze 
m yślą z prow incji biedna m łoda dziew czyna 
aby zasięgnąć in form acji o m ożliw ościach  
w yjazdu  do Palestyny i uzyskania certyfika- 

i  tu. Tym czasem  w niew yjaśniony sposób d o ­
stała się pod  ta k ą  o p ie k ę ,  ż e  z a m ia s t  zain ­
teresow ać się sprawam i zw iązanym : ;  :o d :ó -  
żą do Palestyny, „w ylądow ała  ‘ zupełnie gdzie 
indziej i otrzym ała —  „certy fik a t" nazyw any 
kiedyś „żółtym  paszportem ".

O tru ła  m ę ża  z a  nam o w ą kochanka

S p r z e d a ł
KUPUJCIE!!! ZEGARKI. ZEGARY,

Biżuterię i Srebro 
we firm ie

LEON b r Ul l
K raków , ul. Staro- 
w iślna 29 tel. 159.05 

t JJ W y k on u je  wszelkie 
UJ reperacje i prze­

róbki.
Ceny przystępne.

PR E ZE R W A T Y W Y  pierw szorzędne z 3-le- 
tnią gw arancją  w ysyła na całą Polskę 
PERFUM ERIA, K raków , Marka 20, tel. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. D yskrecja  za­
pew niona. 460/37

FORTEPIAN używ any Schreibera (w iedeń­
ski) okazyjn ie  do sprzedania- DW ERN IC­
KIEGO 6, II. m. 5. 479/37

NAJTAŃSZE źródło zakupu w szelkich tow a­
rów  zegarm istrzow skich i jubilerskich . 
W y k on u je  wszelkie reperacje pod gw aran­
cją  „R £K O R D “ , Krakow ska 12. 442-37

ZAKŁAD T A P IC E R Skl HAMMERA, został 
przeniesiony z ul. D ietlow skiej 93 na ulicę 
Starowiślną 44 —  poleca  tapczany, o tom a­
ny, łóżka  polow e, przy jm uje  w szelkie za­
m ów ienia, rów nież przeróbki. 459/37

W SPAN IAŁE W IN A  DOM OW E sporządzam y 
z każdego ow ocu  i jagod y  (nawet zboża), 
n. p. TOKAJ, M ALAGĘ, reńskie stołow e 
i t. p. D okładny podręczn ik  przesyłam  za 
80 gr. w znaczkach pocztow ych . Cenniczek 
i krotki opis w yrobu win zadarm o. M. 
PRADEL, K raków, św. Tom asza 22. (Tam ­
że do nabycia rurki ferment., prasy, gąsio­
ry i t. d.) 483/37

W YŻYM ACZK I „P arIakon“  najlepsze z 5-cio 
letnią gw arancją, poleca na spłaty m iesię­
czne po pięć złotych : SATTLER, K raków, 
Stradom  18, tel. 147-81. 493/37

K upno
KUPUJĘ kartki zastawnicze, oraz wszelką 

biżuterię —  płacę dobrą  cenę. Zgłoszenia 
Krak. Kurier W ieczorn y, M ikołajska 3, 
pod : „G otów k a". 490/37

KUPUJĘ używ ane m aszyny do szycia. Płacę 
najw yższe ceny. „E lek troszlif" pod  Orłem, 
B. Joselew icza 24. Teł. 138-17. 489/37

Lokali

„B E L L O T “  usuwa o w ło ­
sienie z cebulką Na żą­
danie usuwa ow łosienie 
we firm ie. Prospekty w y­
syłam : Schónw ald .K ra­

ków , D ietlowska 51.
443/37

POKÓJ p ełn okom fortow y z osobnym  w ej­
ściem, użyciem  łazienki, telefonem  — tanio 
do w ynajęcia . P lac W W . Świętych 10. m. 
10. Tel. 138-17. 489/37

POKÓJ frontow y, k om fortow o um eblow any 
w ejście z przedpokoju  z używ aniem  łazien­
ki do w ynajęcia  sytuowTanemu panu (i). 
Zgłoszenia: Biskupia 3, II p. m. 5. 483/37

DO WY7NAJĘCIA 6 pokoi na I piętrze, R y­
nek 17, oraz 2 sale na pół piętrze, 3 pok o je  
na 2 piętrze i 3 p ok o je  na III piętrze, z 
windą, Rynek 33, na biura, lekki przem ysł 
lub sklepy. •—  W iad om ość: D om  Bankow y 
H. R ipper i Ska, Rynek gł. 17. 479/37

M IESZKANIE słoneczne pok ó j, przedp. kuch­
nia, duże —  zaraz do w ynajęcia. W iado 
m ość na m iejscu. Kraków, Bronow ice 
W ielk ie ul K rakowska 202 (Azory) 15 m i­
nut do tramwaju. 317/37

W o l ne posady
TECHNIKA, sam odzielnego kierow nika bu ­

dow y poszukuje firm a W . Paszkow ski i 
Ska, Sosnowiec, 3-go M aja 5. 434/37

PRAKTYK AN T zdrow y, w wieku 15— 16 lat, 
zostanie zaraz przyjętym . Zgłoszenia: Joa­
chim  Jan D anko i Syn, H andel tow arów  
żelaznych w Żyw cu. 495/37

P osad poszu
ADM INISTRACJI dom u w K rakow ie poszu ­

ku je rutynow any adm inistrator kilkunastu 
dom ów . Łask. zgłoszenia Krak. Kurier. 
W iecz. pod : „D ośw iad czon y ". 429/37

JAZZPERKU SISTA, -  udział w śpiewie, o- 
bngat, m łody, rutynow any —• w olny pierw ­
szego. Łódź, W łodzim ierska 15, Z w oliń ­
ski. 496/37

R ozne
PRZYJM IE 6 Pań lub P anów  na m ieszkanie 

w raz z całodziennym  utrzym aniem  za zł 
60.—  m iesięcznie. W iad om ość: K raków,
św. Marka 27. Jadłodajn ia  gościnna. O l­
szowski. 430/37

P A N O W IE ! Poradnik  w ysyła każdem u dr. 
med. Parczew ski, W arszaw a, Żóraw ia 3.

SPÓŁNIKA z pew nym  kapitałem  do intratne­
go pom ysłow ego przedsiębiorstw a poszuku ­
ję. Zgłoszenia: K raków, P lac W W  Świę­
tych 10. m. 10. godz. 8— 10 r. 489/37

ZEGARM ISTRZ przyjm uje  w szelkie repera­
c je  pod  gw arancją  p o  cenach najniższych. 
M. AUGUST, B ożego Ciała 31, I p. 480/37

BAR „IM M ERGŁUCK“  K raków , Prądnik Czer 
w ony, ceny niskie, o liczne odw iedzanie 
upraszamy.

W Y TW Ó R N IA  TAPCZAN ÓW  h igienicznych  
i m eblow ych  Schonfeld, K raków , G rodzka 
47. H urtownia m ateriałów  m eblow ych  i w ło ­
sia tapicerskiego.

Małry momalne
PANNA lat 23, w ybitna brunetka, z hiszpań­

skim tem peram entem, sportm enka, po m a­
turze —  pragnie zapoznać Pana o  p o d o b ­
nych  w alorach  w celu tow arzyskim . Z g ło ­
szenia Krak. Kurier, M ikołajska 3. p od  
„O d w ażna" 357/37

MĘŻCZ1 ZNA, przystojny  w sile wieku na d o  
brym  stanowisku, zapozna pannę do lat 
26, ładną, m iłą, m aterialnie niezależną. 
Zgłoszenia Krak. Kurier W iecz., Kraków,. 
M ikołajska 3 p od : „Z araz". 359/37

NauLa —  wycbowanie
KONKURS. Jarosławska Szkoła Handlowa 

specjalna poszukuje roln ika dyplom anta 
do nauczania przyrodoznaw stw a i handlu 
w roln ictw ie. 478/37

PAŃ STW O W A SZKOŁA OGRODNICZA we
L w ow ie przym uje wpisy od  dnia 15 lipca. 
In form acji udziela D yrekcja  Lw ów  23, ul. 
Zam arstynow ska 167. 478/37

FRANCUZKA (starsza) —  niem iecki, angiel­
ski —  udzieli lekcji lub konw ersacji na 
letnisku. K rynica Poste-restante. „N au czy­
cielce Francuzce". 478/37

Zd rojowiska
ZAKOPAN E „A lb ion " luksusow y pensjonat 

pod  zarządem  w łaścicielk i —  przebudow a 
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37

H A ŁLE R O W O — W ielka  W ieś „P o la n k a " —  
p ok oje , w idok na m orze. 499/37

OGŁOSZENIA! R ozm iar strony druku: W ysokość 410 m/m. szerokość 270 m /m . —  Podstaw ą obliczenia jest jeden milimetr, w jed n y m  łamie. —  Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych : I. strona w 1 łam ie za 1 m /m  zł 1.25. Tekst II— VII.strony zł 1.— . Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m /m w  1 łam ie zł 0.75. N ekrologi w tekście do 60 

m /m  w 1 łamie zł 20.— , 2 łam ach zł 30.— . Ogłoszenia drobne za słow o 0.10. Dla poszu ku jących  pracy w drobnych  za s łow o O.OS.Matrymonialne za słow o w drobnych  zł 0.15.
Najm niejsze ogłoszenie drobne liczym y za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent.
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